
Tomaszów —  Radomsko, czwartek I września 1938 r, Cena 10 groszy. Rok XXIV.

)

Reprodukujemy nSerw sze^jgdiecia^G W lA Z D E C Z E K  F IL M O W Y C H

_  Kamienie żółciowe
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powstają wskutek złego funkcjonowania wątroby. Wątroba jest filtrem 
dla krwi. Zanieczyszczona krew ra że powodować szereg- roz­
maitych .1-legliw< śći : bóle ai tretyczu*-, wzdęci', odbijania, bule 
w wątrobie, ni* smak w uMach. brak apetytu, s' lonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na slieze Cli‘T' In ziej przi m any mat»-iii nisze ( 
organizm i pr/;>ś;.ies ai-i stiirosć. lïsijunftliiîi, z f  oil na z natuią ku- 
V cją j-st normowanie c/ynn* ś’ i wątroby i nerek. nwndziestolet- 
nie doświadcz.» nie wykaz*.!*, że w .bombach na tle zlej przemiany 
materii, chronic/m go zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, 
otyłości, artretyżmie mają zastosowanie zioła „Cholekinaza" 
H Niemojewskiego Broszury bezpłatne wysył к labor, fiz. chem, 
„C holekinaza“ H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy - Świat 5 
oraz apteki i składy apteczne.
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cip do sąsi'* №  naradzie m inistrów opu 
4 — r\\ 41\owano kom unikat, głoszą*

fr ie ministrowie w yraz ili cał* 
.zgodę na dotychczaso* 

l* »keję oraz na politykę, ja*

PREZ BENESZ NIE RO Z . I tych pogłosek nie udało się do] wać z dalszym i .osw l?f5^e™ ?'
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Wiinna być prowadzona 

№ b ś d .
itśf ’e 2ebranie m inistrów nie
3  Namierzone, lecz ministro* 
^  btdą przebywali w  niewiel

Э odległości od Londynu.
[J"  związku z tym  komunika
4  Utet 2az,nacza« polity« 
lj B e ta n ii będzie polega*

dalszych wysiłkach pojed 
(jT^ych przy jednoczesnej ba 
*tnł °^serwacji wtszelkich e* 
W  nagłych zmian,
h,, ?.cVch zajść w  rozwoju sy* 

pc,u
t y ret*»UT Chamberlain wyje* 

^leczorem na zamek Bal* 
j. f?1 ^  Szkocji, gdzie znajdu 

obecnie kró l.
( J j^ ) aLd Chamberlaina posia 

z naradą ministrów, 
1«! ^ le.m 7” jak  zaznacza Reu 
lUjęT* ®tnieje zwyczaj, że pre* 
b a  °.s°biście zdaje sprawę 

=e w szystkich wyda* 
Ц  baczen iu  państwowym 

j^.^'çdzynarodowym.
.e wiadomo, czy premier 

,ta ° 8  ̂ wznowić urlop po 
d0 î.Cl* u króla, który potrwa 
totir.;°nca tygodnia. W y ja zd y  
ft<v; l ra Chamberlaina, jak  do 
fOt*» • uter* będą zależały od 
А ъ ^ ц wypadków .

^  DO KANCLERZA 
V H ITLERA 

hy 2.tesPondent dyplomatycz* 
itsj” Vetling News“ donosi, że 
iiirifff^dopodobne, że rząd 
tîj ri?kî zwróci się do kanele 
lbyV!5era 2 usilnym  apelem, 

udział w  wysiłkach 
S ja w c z y c h .

^ o w  Jest w yn ik  narad przy
C s  ? treet-

t^ ij ^ ż a n a  była m yśl zwró* 
tycja S>u Niemiec z propo* 
4ę, :’ ^ ЬУ ponowiły deklara* 

I  2l°żyły w  dniu zajmo 
0 ottin? us.tr" . k iedy małszałek

W torek  był d la Pragi dniem 
silnego napięcia politycznego, 
odbył się bowiem szereg roz* 
mów politycznych, o których 
dotychczas nie w ydano żadne* 
go kom unikatu, ani też nie ma 
bliższych szczegółów co do prze 
biegu tych rozmów.

Polityczny komitet ministe* 
rialny odbył kilkugodzinną na* 
radę, której przedmiotem była 
t.zw. „nowa podstawa do roko 
wań III“, jak  nazyw ają w  Pra* 
dze projekt rządu dla rozwią* 
zania kwestii sudeckiej. ̂

Krążą pogłoski, że prócz ob* 
rad komitetu ministrów odby 
ły się również inne rozmowy 
polityczne, jednakże żadnej z

nie doszło do spotkania pomię 
dzy prezydentem Beneszem i 
Konradem Henleinem. 

ANGIELSKIE NADZIEJE 
I PLAN Y 

LONDYN. Agencja Reute* 
ra kom unikuje:

Rząd b ryty jsk i podejmuje 
wszelkie w ysiłki, b y  ułatwić roz 
wiązanie zagadnienia czeskiego.

W  samej Czechosłowacji lord 
Runciman czyni wszystko, co 
jest w  jego mocy jako rozjem* 
ca, by wpłynąć na obie strony 
w tym  samym kierunku.

Po mowie sir John Simona i 
wczorajszym komunikacie rząd 
b ryty jsk i pie zamierza występo

gnięcia rozwiązania.
Rząd b ryty jsk i w  dalszym  

ciągu ma nadzieję, ze tego ro* 
dzaju w idoki istnieją, ale zalez 
ne są:

1) od zakresu i poczucia rze* 
czywistości ustępstw, jakie rząd 
czeski czyni i gotów jest uczy* 
nić,

2) od zakresu i charakteru 
wpływu wywieranego na Niem 
ców sudeckich od zewnątrz o* 
raz od ducha, w  jakim  Niemcy 
sudeccy przyjmą propozycje rzą 
du czeskiego. >  ̂ ,

W  Londynie bynajm niej nie 
mają zamiaru pomniejszać lub 
wyolbrzym iać powagi decyzji, 
jaka może być powzięta w  naj*

bliższej przyszłośd przez obie 
strony oraz przyjaciół od zew* 
nątrz.

Rôwnocze'nie jednak uważa* 
noby za rzecz karygodną i nie* 
roztropną w  jak iś sposób przy 
czyniać się do wzmożenia na» 
prężenia.

W  Londynie notują z zado* 
woleniem, że odezwa upoważ* 
n iająca Niemców sudeckich do 
stosowania samoobrony nie w y 
wołała poważniejszego rozluź* 
nienia dyscyp liny .

Jeśli chodzi o stronę czeską, 
oczekują z ufnością, że rząd 
praski uczyni w szystko , co jest 
w  jego mocy, b y  uniknąć incy* 
dentów i  potraktuje w  sposób 
bezstronny incydenty jak ie b y  
się mogły w ydarzyć.

Bunty w armii dalekowschodniej
m m  A I a  H A v l r n a f l a H i a  v v u f i i n c f î i  I I P Z C Z  i n f l G I l t l C I l ^ O Wna tle ro zk ra d a n ia  żyw n o ści p rz e z  intendentów

.............. .............................. mistrza armii Neumana, drugie I 120 tysięcy rubli.
go intendenta arm ii — Laguno Z magazynów oddziałów lot* 
wa, oficerów żywnościowych— I niczych zniknęło w  tajemniczy 
Jelisie jew a i M atw iejew a, płat* •«««AK ОПО *VrTvń ,a , i 4 tony

M O SK W A . N adeszły tu cie 
kawe szczegóły o wynikach 
śledztwa — przeprowadzanego 
przez zastępcę marszałka Wo* 
roszyłowa, komisarza Mechli* 
sa w  Chabarowsku. Szczegóły 
te rzucają charakterystyczne 
światło na stan zaopatrzenia ar 
mii dalekowschodniej w  okre* 
sie w alk  pod Czang*Ku*Feng. 

Jak  w yn ika z oficjalnie opu*

blikow anych wiadomości, og* 
romne nadużycia m iały miejsce 
w jednostkach administracyj* 
nych arm ii dalekowschodniej.

W  Chabarowsku, we Wła* 
dywosto.ku oraz w  szeregu in* 
nych m iast przeprowadzono ma 
sowe aresztowania. M iędzy in* 
nymi aresztowano pierwszego 
intendenta armii Dalekiego 
W schodu — Iwanowa, kwater

nika Àntonowa, intendenta dy 
w izyjnego — M ukownikowa.

Jak  ujawniło dotychczasowe 
śledztwo, w  ciągu jednego tyl* 
ko miesiąca w  składach w Cha 
barowsku zostały rozkradzio* 
ne zapasy żywności wartości

40-godziimjf tydzień pracy
_ .  » .  ■ - _______ » ____ m_____:■

°ttin« , ' Л1сиУ me ze opraw,
oświadczył, że w ojska jj- i zagranicznej, w  którym  poru* 

(8łośr- i i  o trzym ają  się w  od |Szył w ydarzenia na Dalekim 
»icy rCl 2* kilometrów od gra* | W schodzie, hiszpańską wojnę 

° sl ° w ackiej. 1---------- stosunki
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, 5 a n t o n o w ?
• Obserwatorzy po»

V ° c6niałi wczoraj rano, 
°bi»A У* w ielkie prawdopo* 

l*łCy st^o  istnieje, ażeby N ie 
PUn Д ,е.ссУ przyjęli nowy 

^ań ia^° podstawę ro* 
*

CÜ r ^ j*ekst nowych propozy 
W f » u  czechosłowackiego 
ci w d a^ a kwestii mniejszoś* 
Nn«; ro^2e autonomii kanto* 
^ e lś k ? » tZiS ^ n y  został przez 

^ inisterstwo Spraw 
postał ^СгпУсЬ. gdzie tekst ten 
. Harf:es ûl^’owany  Przez ôr

fcietn g ^ -Xa Prze(i  posiedze*

domową, wzajemne 
francusko * włoskie 
czechosłowacki

hi

przestaje częściowo obowiązywać we Francji
Rada M inistrów zatwierdziła 

w pełni w yw ody min. Bonneta 
oraz wskazówki, których udzie 
lił on reprezentacjom dyploma 
tycznym francuskim za granicą.

Po wygłoszeniu przez prem.
Daladier expose na temat wy* 
twórczości narodowej oraz pro* 
blemów socjalnych, stojących w 
śdsłej łączności z obroną naro 
dową, przedłożył minister Pracy 
Pomaret prezydentowi Republi* 
ki projekt ustawy, podpisany 
przez wszystkich ministrów, w 
sprawie nadliczbowych godzin 
w ramach ustawy o 40*godzin* 
nym tygodniu pracy.

Artykuł l*szy tego projektu 
ustawy przewiduje dla rządu

PARYŻ. W czoraj odbyło się 
pod przewodnictwem prezyden* 
ta Republiki posiedzenie Rady 
M inistrów, które trwało prze* 
szło trzy godziny.

W edług ogłoszonego urzędo* 
wego komunikatu, minister Bon 
net złożył dokładne sprawozda 
nie ze spraw, dotyczących polity
i • ____ «ir 1/łArtrm плП1#

stosunki 
i problem

Samorządowcy u prem. 
Składkowskiego

Prezes R ady M inistrów, gen 
Sławoj Składkowski przyiął 
wczoraj prezydium zarządu Cen 
tralnego Związku Zawodowe 
go Pracowników Samorządu 
Terytorialnego R.P. w  osobach 
posła Pacholczyka i prezesa Fi 
lipskiego, którzy złożyli zapro 
szenie na otwarcie ogólnokrajo

nistra Pracy projekt ustawy.
N a zakończenie minister Fi* 

nansów Marchandeau wskazał 
na korzyści, wypływające ze sto 
sowania planu monetarnego o* 
raz zapoznał Radę M inistrów  z 
szeregiem zarządzeń, które zosta 
ną w ydane celem uzdrowienia 
sytuacji finansowej.

Następne posiedzenie R ady 
M inistrów odbędzie się w pif* 
tek.

prawo dodatkowych godzin pra 
cy we wszystkich zakładach, w y 
konujących prace, związane z o* 
broną kraju .

Artykuł 2*gi odnosi się do za 
kładów, pracujących nie wyłącz* 
nie dla obrony kraju._ Godziny 

szenie na otwarcie ogomuMdiu nadliczbowe, przewid-iane P ^ 2 
le g o  zgromadzenia 'delegatów  Jen drug, artykuł me m og, prze
oddziałów  tego z w ią z k u ^ tó re j kraezac stu r o ^ .

№ 0« t yz»dn- 3 w catoici przedłożony przez nu-

sposób 900 skrzyń ja j i 4 tony 
masła. Rozkradziono również 
wszystkie zapasy papierosów, 
machorki i zapałek.

Poza tym  w  ciągu roku 1937 
zdefraudowano 80 tysięcy pib* 
li gotówką, a  w  ciągu 7 miesię 
cy r.b. 200 tysięcy rb.

W  czasie w alk  pod Czang* 
Ku»Feng piloci zamiast specjał 
nych racji żywnośriowych do* 
staw ali przed lotami... soloną 
rybę. N iedom agania w  aprowi 
zacji armii były przyczyną sze 
regu buntów w  poszczególnych 
oddziałach armii dalekowschod 
niej.

W szyscy  aresztowani słan? 
przed sądem doraźnym.

Tramwaj spadł do rzeki
TOKIO. W  Kiba tramwaj 

spadł do rzeki z mostu. Dwóch 
pasażerów zostało zabitych, o*u 
odniosło rany. Zarówno mo* 
:omiczy jak  i konduktor znai* 
dują się wśród rannych.

Trujące ciastka
SOFIA. Przeszło 200 osób, 

przeważnie robotników i dzieci 
uległo zatruciu po spożyciu cia 
stek nabytych u pewnego pie* 
karza na przedmieściu Sofu.

Stan 50 osób jest poważny. 
Dotychczas nie zdołano ustalić 
rodzaju trucizny.

Na zdjęciu podobizna ś. p. prof. 
Stanisława Szobera, znakomite* 
go znawcy języka, profesora U e 
niwersytetu Józefa Piłsudskiego, 
który zmarł wczoraj w  Warsza* 

w ie w  w ieku 58 lat.

równane piwa własnej rozlewni produkcji zn. browarów sukc. K. Anstadta oraz Haberbusch i Schiele
^ _ ** __ « ж » ш w__ a__ * - f 4----- ^ ^ -------------
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Małe gwiazdeczki na stanie Н п ю ш уь
Przedstawiamy pierwsza dziesiątkę kandydatek w wielkim konkursie filmowym

t  Г " П Ы  * H ! *  »  b i d ,  opatrujemy w
merwszą dziesiątkę kandydatek1 kacyjna Ję k w a llb  I n-oscl 'T technikę g  osowania -  bieżący numer. J У
-----  У] ^  me P o je m y  nazwisk kan d yd a1 Są wśród nich zarówno dzie,

Zegarek reguluje życie ludzkie
e" * acyjne dośw iadczenia am erykańskich  uczonych

ludziki organizm wvczu* fu ____«. . • i . , _______

70
ci z W arszaw y jak i z pr°vV*n 
cji. ;

N ajeży zachować _ dzisiei??^ 
numer do soboty, kiedy 11 
~ę następna dziesiątka.

Technika głosowania będ21

Czy ludzki organizm wyczu» 
wa czas i spełnia swoje funkcje 
według określonego rytmu cza» 
su, gdy znajdujemy się w ciem* 
nym pokoju, gdzie nie docho» 
dzi do nas światło słońca ani 
- ^ У с а ,  i gdzie nie ma zega- 
. ‘ Zagadnieniem tym  zajęli 

bię w ostatnich dniach dwaj pro 
resorowi e chicagowscy, którzy 
1 Przeprowadzili doświadczenia 
na sobie samych. Dr. Bruce Ri» 
chards i jego kolega dr N. Keit 
nam  wypróbowali na sobie, czy 
^ g o d z in n y  dzień, według któ» 
i*ego żyjem y jest pewną kosmicz 
ną koniecznością, której podle» 
ga również organizm ludzki, 
czy jest on tylko wynikiem  przy 
zwyczaje-nia i może być zastą» 
piony przez 26, lub 28-godzinny 
dzień.

Dla przeprowadzenia tych do» 
świadczeń uczeni udaji się do 
potężnej jaskini Mamutowej w 
stame Kentucky, gdzie rozbili 
swc>f obóz. Nie zabrali ze sobą 
radnych zegarków, natomiast 
wzięli zapasy żywności które 
mmły im starczyć na 10 dni., 
dzieła naukowe i lampy elek» 
tryczne. W  jaskini w której o» 
taczały ich całkowite ciemności 
i gdzie byli zupełnie odcięci od 
świata przebywali tak długo aż 
doszli do wniosku, że spędzili 
tam tydzień. G dy jednak opu* 
s a il  jaskinię okazało się że prze 
bywali tam 131 godzin, a więc 
prawie 5 i pół dnia.

Zapomoca specjalnego apara«

tu rejestrującego notowali jed­
nakże k iedy odżywiali się, kie» 
dy organizm odczuwał potrze» 
bÇsnu i k iedy znów budzili się. 
Obecnie też po opuszczeniu ja» 
skini mogli z łatwością odczytać 
Z Pory dnia, w  któ
iypn, „badacze bez zegarka” jed» 
Ii i spali.

W yn ik i tych doświadczeń są 
niezwykle ciekawe. Okazuje się 
bowiem, że ludzie przyzwyczai* 
li organizm do życia według 24- 
godzinnego dnia i że organizm, 
jeśli mu się na to tylko pozwą» | 
la, trzyma się innych dróg.

Tuż po 10 godzinach uczeni 
zatracili poczucie czasu. Udali 
się na spoczynek przypuszcza» 
jąc, że zapadła już noc. W  rze» 
czywistości była to, jak stwier» 
dzono następnie na aparacie re» 
jestrującym, 5 po południu. O- 
)udzili się rześcy i wypoczęci,) 
sądząc, że jest już następny

dzień. W  rzeczywistości zaś spa 
li tylko 5 godzin i o 10 wieczo» 
rem zjedli z apetytem śniadanie. 
1 tak w jaskini do którejj nie do» 
cierał ani jeden promień słońca 
zatracili całkowicie poczucie cza 
su. Jedli obiad wśród nocy, a 
spah moano wówczas gdy na 
ziemi była pora obiadowa. I w 
ten sposób uczeni byli przeko» 
nani że spędzili w  jaskini 7 pel» 
nych dni, podczas gdy przeby­
wali tam tylko 5 i pół dnia.

Spali tam przeciętnie od 5 do 
16 godzin, po 12 godzinach od» 
czuwali znów zmęczenie i uda» 
wali się na spoczynek. Żyli więc 
zupełnie inaczej niż na ziemi, 
gdzie życie jest regulowane we» 
dług zegarka.

G dyby nasze życie nie by» 
ło regulowane według zegarka 
— oświadczył dr. Richards p o  
dokonaniu swych niezwykle cie» 
kawych doświadczeń — mle-

przyPRZEZIEBIENIUJ 
G RYPIE i KATARZE

czarz nie przychodziłby do nas 
z rana o ściśle określonej godzi« 
nie. G dybyśm y nie widzieli 
wschodu i zachodu słońca i nie 
kładli się do łóżka o określonej; 
porze jak to się przyjęło, życie 
nasze wyglądałoby . prawdopo» 
dobnie zupełnie inaczej, ponie» 
waż organizm naisz nie odczuwa 
czasu i 24»godzinny dzień nie 
jest koniecznością kosmiczną, 
tylko zwykłym przyzwyczaję» 
mem, któremu poddaje się 
człowiek.

J. echnika głosowania , ^  
prosta. Po zreprodukowąn1 
statniej dziesiątki — zam,eSi„;rv 
kupony, na których Czytel 
będą składali głosy.

A  więc do s o b o ty l^ ^ ^ ^ ^

m m m m  -  
bbtwmemtt
M U ZYCZN E

z fi в я w * ;
Wyroby kivj'owe i z a granic*

poleca; ^-*Д < ‘
„ P O L S K A  P l - y S

Warszawa, Marszałkowska
Głównefi0'(wprost Dworca

Miejsca d!a zskocbanycfc
W iele zakochanych par z 

w ielką radością przyjęło do w ia 
domości n iezwykły pomysł pew 
nego właściciela kina, w  Ux» 
bridge (A nglia), który wyzna» 
czył w  swym  kinie specjalne 
miejsca dla zakochanych.

Pomysłowy właściciel kina 
stwierdził, że bardzo często do 
chodzi na w idowni do zatargów 
m iędzy tym i, którzy z wielkim  
zainteresowaniem śledzą akcję, 
rozgrywającą się na ekranie, a 
tymi, którzy mniejsze zaintere» 
sowanie zdradzają dla filmu po 
™eważ , są zbyt zajęci sobą. 
W idz śledzący z napięciem ak» 
cję nie może dokładnie widzieć 
tego, co się dzieje na ekranie, 
ponieważ głowy siedzących 
przed nim dwojga widzów co» 
raz bardziej zbliżają się do sie» 
bie. niecierpliwi się i w  końcu

prosi siedzących Przecl  ^ ilm -  
by pozwolili mu o g l? ^  , j-i
W  takich w y p a d k a c h  do  ̂ Qi
czasem do niepotrzebne)* 
strej w ym iany zdań. _ . . ĵ jna 

Pomysłowy w laśc^e ę/ 
chcąc temu położyć_ k r e ’ :a]n4 
zerwował na balkonie sP '"ycb, 
ilość miejsc dla żako*- ' h od*ilość miejsc dla żako«- 0jjpd* 
gdzie mogą oni sobie 
nie gruchać, nie ty01’
jąc przy tym  oglądać f» -e  *  
którzy przychodzą wyw 
tym celu do kina. bścic'e* 

N ależy dodać, ze vv ^  
kina zrobił na tym  wC . „0 ki 
zły interes, ponieważ 
nie roi się od... zaK v3ne 
par i b ilety na zare:^ ' yCb 8° 
miejsca są już we wcze
dżinach po p o łudn io w y jej f
sprzedane na w szystka
sc>
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О*

vcb

------- , ----- i rozpoczy*
nrn Pracę. Idę właśnie do biu*

CO URLOPIE
Buchalter, pan Zajączek, szedł 

Л* rozpromieniony, uśmie* 
i , się beztrosko i gwiedał ja* 
^ skoczną m elodif.

Dzień d o b rfł — przyw i­
ta n ie  wesoło — ryc ie  jest 
Ptkne! Nareszcie eobie trochę 
“Pocznę 1
"  R o zpdetpa щ ь  «d o p ?  

Niel W p ra tt  ecieciw nie.
A o t e r f E " 5 * “

4
z tego pan tak i z ad owo*

l0T T at, proszę pana! Urlop
dfbra rzecz d la  zdro* 

.j i silnych ludzi. Ja  jestem 
Mnie to za nadto mę*

L  ^ 'rw sz y  raz słyszę! Ur* 
^ t c z y ? l

na~\j^awet bardzo, proszę pa*
; j  innie ten miesiąc urlopu
! ’racy1 * 1?czyl* СЛ̂ У r°k

 ̂ ân ^^  Na wsi. 2  żoną i dziećmi, 
b i7raz Pierwszego dnia żona 
^ a j m i ł a .
tÇ| • rok dęż!ko pracowa* 
сы| -dusisz porządnie wypo* 
byj ia sama dopilnuję, że» 
I n jJ . n e  wykorzystał urlop. 
*i,u *Мгг obudziła mnie o

sb: ^ i* le i w  łó fku ! Korzy*
^ r f o p u l

Чг
su

«siałem wstać, choć mi się 
.  ^ W«  y . W yszedłem  do la# 

'W , *  e«ie mokro. Całą noc 
W o jL * * *  O tym  żeby się 

»c i  zdrzemnąć m owy nic

sïç’ P°
!tm s; e® śniadanie i chcia* 
Hy},.« Położyć. Zona się obu*

djijj 9 ° ° ?  Znów spać? Nie 
f°k AZJ’p t s p z t  urlopu! Cały 
Ttrâj ^ c wysiedzisz w  biurze! 
; or>...?Ze'ba spacerować, trzeba

j . z «riopu.
^ ed h Jl g ięteg o  spokoju

.Ie*H г nią na spacer.
4  ajf  .°*те bolały, «pociłem 
^ięj ^ s z y łe m  się, że przynaj 
^ кб ; • . 1°oiedzie żona da mi 
44! 4 mógł się zdrzem*

f e t a m i  ,
N c i j ^ ^ d e  żona zaprosiła 

^  *i? nie nudził, że* 
*abawil, żebym do* 

^  urlop i żeby
Oof.- "^soło, psia krew i 

I 1сл1 Sl.*dzieli do ko lacji!
ęi* cli już ledwo trzyma* 

?? tx>jL®a *°R ach. Poszedłem 
,(t*ć л ,u * zacząłem się roz*

Ca^f-af °Tstf^a '«Tpielców.
I Już idziesz spać?! 

^ ię jj Sodzina, a  ty  idziesz
A

С . Ы ! г^ т т  ГоЫб?- ■* C£n»ł »  У na m iejscowy 
'H a  Г.гег. cały rok nigdzie 
> c“°dzęl Przynajmniej

. UrIofeur efrcę mieć i

‘Z a J w jr c ^ tm  t%  'fa d e ć f
___________ O  Dla cery najlepszy

jest olejek oliwkowy!

Wyrabiane na o* 
lejku oliwkowyra 
dla zachowania
pięknej cery.

v r  ydło Palmolive, wyrabiane 
1.V.JL na olejku oliwkowym, tak 
doskonałe dla delikatnej skóry 
Pięcioraczków — będzie z p ew ­
nością  równie dobre d!a Pani. 
Natura nie stworzyła bowiem 
nic lepszego, niż olejek oliwko­
wy dla udelikatnienia, wzmoc­
nienia i  upiększenia skóry. W y­
próbuj mydło Palmolive również 
do kąpieli!

Przy kupnie żądaj wyraźnie 
oryginalnego mydła Palmolive. 
Wystrzegaj się nailadownictw.

Czy Hitler zaryzykuje wojnę?
Mimo groźnej postawy Berlin pójdzie na kompromis

samolotów (z przewagą 
bowców).

A ł*yt S ■ .cps troc}jęjP0 drugie rozerwiesz

na <kncb s ,  ге 
Ä H >  » «  * mtia".

V do domu niei

b.N

iy> — uu domu nieprzy* 
:e g ż e n i a .

PRAG A. W ielk ie  wrażenie w  
Pradze wywołało wysłania przez 
biuro prasowe partii niemiecko* 
sudeckiej lordowi Runcimanowi 
oraz wszystkim  czynnikom cze* 
skim biuletynu prasowego zawie 
rającego artykuł przeprowadza* 
jący podobieństwo między pro* 
blemem irlandzkim i  niemiecko* 
sudeckim. Autor artykułu w ska 
żuje na to, że spór ciągnący się 
przez setki lat m iędzy W ie lką  
Brytanią a  Irlandią został zała* 
tw iony w  końcu na korzyść Ir* 
landii i dzięki przyznaniu Irian 
d ii faktycznej niezależności wew­
nętrznej nie doszło do zerwania 
między obu krajam i.

A utor artykułu domaga się, 
aby sprawa Niemców sudeckich 
została załatwiona w  podobny 
sposób i ażeby Sudety uzyskały 
całkowitą niezależność we* 
wnętrzną.

Propozycje czeskie nie mogą 
stworzyć warunków do stałego 
rozwiązania zagadnienia i zmie* 
nić stanowiska Niemców sudec* 
kich, albowiem są one dalekie 
od zasad, na jakich zostało o*

R A D 1 CT
WARSZAWA I (Rasiyn)

6.15 „Kiedy ranne“. 6.20 Muzyka 
(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzień* 
nik porranny. 7.15 Koncert poranny.
5.00 — 1137 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa.
13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 „Wvpra- 
vva po skarby“ — audycja dla dzieci 
stirszych. 15.30 Skrzynka ogólna. 
15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00 
Koncert solistów. 16.45 Sprawiedliwy 
podział łupów — pogadaaka. 17.00 
Muzyka taneczna 13.00 Olimpijski le. 
karz — pogadanka: 18.10 Muzyka skan 
dynawska (płyty)- 18.30 Oryginalny 
Teatr Wyobraźni: 19.00 Z naszych 
pieśni. 19.20. Pogadanka aktualna. 
19.30 „Echa morskie" — koncert roz* 
rywkowy. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadank aktualna. 21.00 Au­
dycja dla wsi. 21.10 „Na swojsk? nu­
tę“ — koncert rozrywkowy. 2150 Wia 
domości sportowe. 22.00 Polska muzy 
ka kameralna. 22.55 Przegląd prasy.
23.00 — 23 20 Ostatnie wiadomości.

WARSZiAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

13J5  Parę Informacji. 14.05 (płyty).
15.00 Wiadomości sportowe. 15.05 Ze­
spół muzyczny. 16.00 — 17.00 Przer­
wa 17.00 Jak spędzić święto? 17.10 
Pogadanka społeczna. 17.15 Koncert 
solistów. 18.05 Muzyka lekka i tanecz. 
na (płyty).. 19.00 -  22.00 Przerwa. 
22X0 ,Z  nowych tomów poezji — 
kwadrans poetycki. 22.15 Muzyka lek- 
ka ł taneczna (płyty). 22.50 23.55 
Koncert symfoniczny.

siągnięte porozumienie m iędzy 
Irlandią a  W ie lką  Brytanią.

Paryż po odprężeniu, jakie 
zaznaczyło się we wtorek w  Pa* 
ryżu, po otrzymaniu wiadomo* 
ści o uchwałach gabinetu angiel 
skiego decydującego się pomóc 
Francji w  razie konfliktu o Cze ' 
chosłowację, nastąpiło znaczne 
pogorszenie.

Nastąpiło to z dwóch powo* 
dów. Przede wszystkim  budzi 
niepokój i stanowisko prasy nie 
mieckiej, która stanowczo odrzu 
ca czeski plan ustroju kantonal* 
nego, a poza tym wysuwanie 
przez Niemców sudeckich żądań 
takich swobód, z jakich korzy* 
sta Irlandia.

Paryskie koła polityczne zda- 
ią sobie sprawę że projekt ustro 
ju  kantonalnego jest kresem 
wszelkich ustępstw, na jakie mo 
że pójść Czechosłowacja. Gdy* 
by, zaś Henlein odrzucił propo* 
zycje rządu czeskiego, wytwo* 
rzyłaby się beznadziejna sytua* 
cja.

^fkriy^j^So dnia był upal.
, i ! A h eczny d ?ień-V Vtn i 2<>na mnie obudziła, 

si.  « .° «y s ta ł  z urlopu“, 
> * jest c i ^^ rtw iłem . W  le 
t(Lid? SobU . d o  laSU’
V ,bçdé sJ/ł -1S Cle,nisty 2aką

b, .^î «1 %  1 1 sPa}-
s 'a ? S ' •• z makiem,, >. f anownyl

i^żał ,P°  .to je s t  słońce, że- 
cery" d u s is z  „na*

^ s a e d ł i* aem ?- n a . p la4 !IUI« n  „nabierać cery

W  kołach tych nie panuje jed 
nak nastrój pesym istyczny. Są* 
dzą, że N iemcy w  ostatniej chwi 
li zgodzą się na ustępstwa i spra 
wa zostanie załatwiona na dro* 
dze pokojowej. Niemcy bowiem 
w danej chwili są izolowane i 
zbrojny zatarg naraziłby je na 
wielkie ryzyko , albowiem Stany 
Zjednoczone, jak  to w yn ika z 
ostatnich przemówień amerykan 
skich mężów stanu, najprawdo* 
podobniej poprą Anglię i Fran* 
cję.

G dyby nawet Stany Zjedno* 
czone z początku nie przyszły 
: pomocą Francji i A nglii, to już 

fazie w ojny stosu*

bow*

w pierwszej . .
'.ek sił byłby na niekorzyść Nie 
mieć. N iemcy mogą bowiem rozi chciał doprowadzić do zatargu 
oorządzać 120 dywizjam i (oko* | zbrojnego i będzie go za wszel* 
ło 1.800 000 ludzi) i 2 tysiącam i | ką cenę unikał.

Francja zaś w  pierwszym ok* 
resie w ojny może mieć do swe* 
go rozporządzenia 100 dyw izji, 
czyli 1.400.000 ludzi, oraz około 
1800 samolotów, Czechosłowa* 
cja 35 dyw izji, 500.000 ludzi, i 
ponad 800 samolotów. A nglia 
ty lko  5 dyw izji, 75.000 ludzi, a* 
le za to około 2000 samolotów.

Z każdym  dniem w ojny ten 
stosunek sił pogarszałby się je* 
szcze na niekorzyść Niemiec.

To też francuskie koła po* 
lityczne przypuszczają, że w  
Niemczech zdają sobie z tego 
sprawę i że H itler nie będzie 
chda'

U P A Ł Y !
DINOLNie martw się 

i s t o s u j

Sukienka C i się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz w ilgotne? Nogi C i się pocą?

— płyn przy poceniu pach
— proszek przy poceniu nóg

PRZY CIERPIENIACH  wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK 
ŚWIĘTOJAŃSKIEGO Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14 
Apteki i drogerie.

Kolejarze ogłaszają bojkot
jako protest przeciw brutalności gdańskich hitlerowców

Sprawa tragicznego wypadku I „Wobec nieustających faktów 
adiunkta W innickiego, który, pobicia w brutalny sposób ’ na 
jak wiadomo, w y rz u c o n y  został j terenie W olnego M iasta Gdań* 
z pociągu przez gdańskich kole* ska niewinnych dzieci polskich, 
jarzy * hitlerowców nie prze-j wobec szykanowania na każ* 
staje interesować opinii publiez dym kroku obywateli gdańskich

‘ narodowości polskiej.

Co panu będę długo opowiadał. 
Spaliłem się tak, że mnie dwóch 
doktorów z trudnością uratowa 
łoi Przez dwa tygodnie nie mo* 
glem zmrużyć oka!

N ie, proszę pana! Urlop jest 
ty lko  d la zdrowych ludzi. Ja 
jestem za wątły. Nie mam sił, 
żeby „korzystać z urlopu“.

Już ja wolę robić bilanse.
Sjedzi sobie cjüttwiek s^oko]^ 

nier p rzy biurku i' może się od4 
cftBU do czasu zdrzemnąć.

Napoleon Sądek.

nei.
W  tych dniach odbyło się w 

Gdyni w ielkie zebranie koleją« 
rzy, którzy uchwalili rezolucję 
treści następującej:

„Pracownicy kolejowi służby 
ruchu stacji G dynia i Gdynia* 
Port, zrzeszeni w najpoważniej* 
szej organizacji zawodowej, a to 
w Zjednoczeniu Kolejowców 
Polskich, na swym dorocznym 
walnym zebraniu, w imieniu 
1200 członków uchwalili jedno­
głośnie rezolucję treści następu* 
jącej:

wobec ostatniego krwawego 
wypadku wyrzucenia z pędzące 
go pociągu przez drużynę gdań* 
skich kolejarzy * hiderowców, 
naszego kolegi i współpracow­
nika, Tadeusza W innickiego, 
wskutek czego koła pociągu u.

uzasadnionego aresztowania w 
Gdańsku naszych kolegów: 
zast. naczelnika oddziału Szul* 
ca i kontolera Grabowskiego — 
stosować w każdym miejscu i na 
każdym kroku, czy to w służ­
bie, lub też po za służbą, boj* 
kot w  stosunku do kolejarzy 
gdańszczan, używając w rozmo* 
wie z nimi jedynie mowy poi* 
skiej nawet w tedy, gdy nią nie 
władają.

Dalej uchwalono bojkot wszel 
kich gazet i czasopism niemiec*cięły mu obie nogi i lewą r?k ? , , ^  i c z ^ o ^ m  n .c - u ^  

a K-m „ n ,™  rtnzh.iwmno ™ . -  tak а;[и^  dopókj w a ru n k iwa tym samym pozbawiono go, 
ojca rodziny i w  dodatku ofice* 
ra rezerwy W ojsk  Polskich, raz 
na zawsze możności zarobkowa*
ma,

wobec ostatniego niczym nie*

. Z G R U B I E N I A  S K Ó R Y
,  . . .  Z A P O B IE G A  W 5ZGLK1M

S O L  K L P U J I O L  DOLEGLIWOŚCIOM n o g

Gdańsku nie zmienią się na lep* 
sze i władze gdańskie nie poło­
żą kresu dalszemu mordowaniu 
i biciu naszych rodaków przez 
brutalnych hitlerowców”.

G I E  Ł  O A
VTtALUTY.

Dolar 5.28, Fr. franc. 14.43, Fr. szw. 
120.75, Gulden gd. 99.75, M. niem. sre* 
bma 91, Funt ang 25.75.

PAPIERY PROCENTOWE.
Dolarówka 43-50, 3 pr. in west. I« 

em. 86, serie 95.50, II em. 85.25, 4 pr. 
konsolid. 67. 4i pół pr. poż wesrn. 
67.25, 4 i pół pr. LZZ 65, 5 pr. LZW 
1933 r.73.50.

AKCJE
Bank Zachodni 39, B. Polski 125.50, 

Warsz. Węgiel 34.50, Lilpop 89, Ostro* 
wiec 65, Rudzki 11.25, Starachowice 
43



Upiorne koszmary Ładreckiego — Widmo szubienicy — Jego ucieczka —  Dziwne spot­
kanie po drodze— Dziwna manifestacja, zmierzajaca do sklepu Tłucha, by go... obrabowai...

Chwycił palto, podniósł wysoko kołnierz, na* 
cisnął na czoło kapelusz, opuszczając jego rondo...

W ten sposób doprawdy trudno było go poznać. 
A le i to mu jeszcze nie wystarczało. Pragnąc być 

jak  najostrożniejszy i niczego nie zaniedbać, obwią» 
zał sobie szyję szalikiem i to tak, by nawet kawałka 
krawata i nawet podbródka ani ust nie było widać.

Był teraz gotów i skierował się ku drzwiom. 
O dy wszakze już miał nacisnąć klamkę, ponownie 
zbrakło mu odwagi.

A. c o  jeżeli Bohdan usłyszy?
Jeżeli przypadek sprawi, że znajdę się z nim 

teraz, oko w oko?
Ale szybko przezwyciężył te obawy. Pragnienie 

ucieczki bym w  nim tak silne, że błyskawicznie rzu» 
си siię ku  drzwiom.

Raptownym ruchem, nawet nie bacząc, by nie 
czynie zbytniego hałasu, dotarł do schodów.

Szybko zbiegł po nich i wnet już był na ulicy, 
bsybkun krokiem biegnąc po pustych ulicach — 

było juz około drugiej po północy — Ladrecki od, 
dala; się coraz bardziej od miejsca zbrodni..,

\v net już będzie świtało... Z lekka przenikały 
przez mrok nocny pierwsze przebłyski świtu. Było 
zunno, jak  zwykle przed samym przebudzeniem sie 
cinia. len  chłód poranny coraz bardziej orzeźwiał 
Ładreckiego Studził gorączkę, jaka go opanowała... 
zar czoła... dręczące myśli...

Szedł tak przed siebie już niemal godzinę.
D okąd?

i » TcgS nie.wiedział. Bies l przed siebie jakby ucie» 
kat przed najstraszliwszym upiorem. Nie miał żad» 
nego określonego celu. Biczowała go wciąż tylko 
jedna m ysi: aby dalej, aby dalej...

Po dłtraszej chwili wreszcie jednak ocknął sie ->e 
swego przerażenia i pomyślał sobie:

. “  w go n c ie  rzeczy dureń ze mnie! Kto
może wiedzieć, ze to ja zabiłem G ustawa? Owszem,

Czy to jakiś pochód czy manifestacja? Wyffl*' 
chiwano bowiem laskami i wołano jakieś hasła, tchn3 
ce wściekłością i oburzeniem. . «

— Jakaś manifestacja polityczna? — pmy**“ 
sobie Ladrecki.

1 po chwili ze zdumiewającą szybkością roîU< 
mowania powiedział sobie: *

— A  możebym tak zmieszał się z t y m  tłumem-̂  
Byłoby to wymarzone alibi. Każdy pomyśli, ze W,;J' 
czyłem w tym pochodzie od samego początku.
i ów mnie zobaczy, będę miał więc świadków bez >' 
ku na moją obronę... gdyby w ogóle do obrony d°' 
szło.

Ue
pewi

?S? 2 rzek

j 5 oględzin
s i 0- .«  Sa 
i, udu 
. uI>ozorov
M 0fta do( S .  że ż

Ladrecki w  myślach, dręczących go, jak  zmory', 
przewidywał, co go czeka...

Mrocznym rankiem, ledwo świt, podchodzi kat 
w białych rękawiczkach, zarzuca pętlę na szyję, za* 
wiązuje oczy, staw ia go na stołku, po tym stołek 
wytrąca mu spod nóg i...

I nagle w idział przed sobą jedną, dwie, trzy, 
dziesiątki szubienic, a na nich zwisające bezwładnie 
ciała skazańców...

Odruchowo cofnął się w tył... Twarz, wykrzy* 
wioną grymasem strachu, konwulsyjnie drgającą, 
kurczowo zakrywał rękoma, jakby chcąc odpędzić 
od siebie okropną zjawę—

Szeptał jednak sam do siebie:
— Zasłużyłem... zasłużyłem na szubienicę.
Zaznał teraz przeraźliwego uczucia śmierci mo*

rałnej człowieka, który stopniowo wciągał się w  co* 
raz większe zbrodnie: od kradzieży, wymuszania, 
oszustw aż do morderstw...

— Uciec... ach, uciec — bełkotał sam do siebie.
A  po tym nagle, jakby sam ten zamiar mial w

•obie magiczną siłę, zerwał się i odzyskiwał stopnio* 
wo przytomność umysłu.

Przede wszystkim  zadawał sobie pytanie, czy je» 
szcze zdąży uciec. Przecież nikt jeszcze o niczym nie 
wiedział. Zanim się kto czego dowie, można już być 
daleko, bardzo daleko...

Nie mógł patrzeć na Gustawa. W idok  człowie» 
ka, którego zamordował, napełniał go śmiertelnym 
lekiem. Przed ucieczką postanowił jednak doprowa» 
dzić się do porządku.

Umył się starannie, zmywając skrupulatnie, zwła 
szcza, wszystkie ś lady krwi, których szczególnie du« 
zo miał na rękach. W ycierał się ręcznikiem z dro» 
biazgową starannością.

G dy wszakże spojrzał na siebie w lutrze, ogar» 
nął go now y lęk.

Był trupio b lady. To z pewnością zdradziłoby
go.

Pomysł ten tak mu się podobał, że aż się uśmi£Ci1
nął. . { «

Jakoś tak zgrabnie wmieszał się w tłum, 
ludzka wnet go porwała i wtłoczyła w  swe kory 
pochłaniając całkowicie. _ .

Początkowo Ladrecki w ogóle nie rozumiał, P° 
jakim hasłem odbywa się ta manifestacja.

W idział tylko, że było tam nie więcej męzc-?.' 
jak  kobiet. W szyscy razem krzyczeli i wyli, a wi 
było, że „gniew lu d u “  płonie i to  s t ra s z liw ie .

Stopniowo odróżniał krzyki. Wołano wifc ml' 
dzy innym i: t

— Śmierć wyzyskiwaczom !.. Śmierć paskarzoff- 
Na latarnię z nimi!..

W szystk ie twarze były wykrzywione gryroase^ 
nienawiści... Niektóre w yglądały, jak potworne nv 
ski.

Krzyki stawały się coraz głośniejsze. W °.*аП_°,
— Śmierć sklepikarzom, którzy nam kaz4 г

\Y/ A i • • i . . .  wacuzicc, ze ro ja zabiłem U ustaw a? Owszem
W ydaw ało mu się, ze w ystarczy spojrzeć na ,e» , przyznaję, wszystkie poszlaki są przeciw mnie Ж  

go twarz, w ykrzyw ioną grymasem strachu, by od ! jednak cóż? Gustaw nie żyje W iec co - tT™? 
razu_poznac, ze popełnił przestępstwo i nawet jakie... f mnie kto z nim w idział? N ikt. On sam “nawet’ nmie

*. n, le wiedzj a}: iak ja w yglądam  w ogóle. 
Pokof wziąłem umyślnie na obce, zmyślone nazw:» 
Sko. zameldowałem się, jako Kowalski. Jaki sędzia

ski toYja ?  Sd0la S'ę d°m yślcć’ ie  K°wal*
A  jednak szedł dalej, bo chód uspakajał mu n!e* 

co nerwy. Pomimo szalonego zmęczenia szedł wiec 
jeszcze przed siebie... *

Az tu nagle stanął, jak  w ryty...
U licą kroczył jakiś tłum... Kroczył szybko.

W ,  .  J  ------- «Т o *  / V» У
razu poznać, że popełnił przestępstwo i nawet jakie...

T  o znów go tak rozstroiło, że przyprawiło o stra» 
tę kilku minut czasu, tak teraz przecież drogiego.

Tymczasem z sąsiedniego pokoju wciąż jeszcze 
dolatywały gorączkowe pytania:

— Helusiu, Helusieńko... czy mnie słyszysz?
To wołanie przyprawiało Ładreckiego o dreszcz

zgrozy, zarazem wszakże zmuszało do nowego wysił» 
ku w kierunku ratowania się.

— Uciec muszę... muszę uciec... — powtarzał 
sam sobie nieustannie.

V ’--- ~ . v.« у V' • -j- W ł  U »  ^
Śmierć sklepikarzom, którzy nam 

chać z głodu!.. ,
— Spalić im sklepy, stworzone z naszej knv 

wic у !..
Ladrecki z całych sił łokciami przepycbał się 11 

środek pochodu.
W ydaw ało mu się, że tam właśnie idzie 

agitator, dusza i twórca owego pochodu...
Nie bez trudu dotarł Ladrecki do środka. ^
Tam rzeczywiście był ktoś, do którego zwra 

się ze szczególnym szacunkiem, ale tylko, by ^  
przeciągnąć na swoją stronę. W net wszakże jak?' 
się złożyło, że nastąpi! przełom. Im głośniej 
czai i przemawiał, tym obojętniej go słuchano- ^

Ladrecki nie mógł dokładnie dojrzeć jego 
rzy. 'f

Natomiast aż za dobrze słyszał, co ów jefe’011505 
wykrzykiwał.

W ołał w ięc: ^
— Nie tędy, towarzysze, nie tędy. Gaziez, ^  

dziecie? Przecież chyba nie zamierzanie raD 
sklep Tłucha? . .(йГ̂

jeżeli myślał, że tym  zatrzyma czy uspokoi 
to mylił się baidzo.

Inne głosy zaprzeczyły mu.
W ołano z całych sił: . caJy
— Owszem, właśnie, że tak!.. Zrabujemy 

sklep Tłucha!.. Niech ma za swoje stary pasKar""
Tu Ladrecki przyjrzał się jeszcze baczniej 

który przeciwdziałał napadowi i przekonał st?>’ n0< 
był... stary książę Kotwicz»Dakki... który - Р. uCja, 
ścią sam to zbiegowisko wywołał, a teraz Ç”cl 
wać. że to on uspakajał tłum... Stwierdził P° 
jeszcze coś bardzo ważnego... .

SśfiS
g ra n e g o

ÄNIKLV 
■ Pôwrôt 

ł^bon.

Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego

— Tutaj mówi komendant po 
sterunku w M oillesulaz — do» 
biegł mnie zdenerwowany głos. 
— Proszę natychmiast do nas 
przyjechać. W ydarzyło się coś 
bardzo poważnego.

— O co idzie?
— Nie mogę o tym mówić 

przez telefon. Czekamy na pana.
Moillesulaz był to posterunek 

graniczny położony prawie tuż 
nad granicą i odległy o jeden ki» 
lometr od Annemasse. Zaniepo* 
kojony tą wiadomością, natych« 
miast wsiadłem w samochód i 
dałem się do Moillesulaz.

Gdy przybyłem tam, ujrzałem 
dwudziestu żandarmów otaczają 
cych taksówkę genewską. W i* 
dok taksówki genewskiej zdzi» 
wił mn.ie nieco, jednakże nie py< 
fałem o szczegóły żandarmów, 
lecz wszedłera do gabinetu ko» 
mendanta.

Gdy przestąpiłem próg gabi* 
netu pierwszą osobą, jaka rzuci» 
ła mi się w oczy, była Małgorza 
ta. ubrana w wieczorową czarną 
suknię. Policzki jej były’ zaróżo»

wionę z podniecenia. Po prze* 
ciwnej stronie siedział na ław-ce 
tęgi w ysoki mężczyzna. W y» 
starczyło mi spojrzeć na niego, 
aby dojść do przekonania, że 
mam przed sobą oficera niemiec 
kiego: był to mężczyzna o dużej 
kwadratowej i łysej czaszcze, 
gładko ogolonej twarzy i o sta» 
lowych szarych oczach. Niezna» 
'omy, który był bardzo eleganc» 
ko ubrany, położył obok siebie 
swój kapelusz, rękawiczki i chu» 
steczkę i podparłszy podbródek 
dłonią, rozmyślał zapewne o nie 
wesołych rzeczach.

— Małgosiu, co się stało? — 
zapytałem młodą kobietę, poda 
jąc jej rękę.

— Czy pan ją zna? — ta.py» 
tał komendant posterunku.

— Nawet bardzo dobrze 
odparłem.

— A tego pana pan zna?
— Nie.
— Jest to pułkownik 

Emlich

najbliższym współpracowi,i» 1 nież i na jego twarzy malowało 
ręką .P fkow m ka [si? zakłopotanie. Należało zasta» 

kola, szefa mennecKiego wy» nowić się nad wytworzoną sytu»

von

wiadu.
— W  jaki sposób znalazł się 

on tu ta j?  — zapytałem, nie mo» 
gąc jeszcze ochłonąć z oszoło* 
mienia.

Porwałam go... — odparła 
nieśmiało Małgorzata.

Słowa te były dla mnie tak 
nieoczekiwane, że wybuchnąłem 
śmiechem.

— Poznałam wówczas po pa» 
nu, że nie ma pan do mnie zbyt 
wielkiego zaufania — oświat!» 
czyła — Chciałam więc panu do» 
wieść, do czego jestem zdolna i 
sprowadziłam tutaj tę „grubą ry 
bę”.

„Gruba ryba"’ oburzo.ia w yj a 
śnieniem M ałgorzaty, uniosła 
głowę i zawołała w złym języku 
francuskim:

— Jeśli pani sądzi, że dokona 
la pani w ielkiego czynu, to pani 
się grubo m yli! Porwanie to na» 
stąpiło na 'terytorium szwajcar»
kim. Mój rząd będzie interwe» 

niował w jtej sprawie i zapew» 
niani panią, że ten nadmiar gor»
■iwości będzie drogo kosztował 
■ych. ktôrrÿ- brali w tym udział.

W  duchu musiałam mu przy* 
znać racie. P>yła to bowiem bar» 
dzo delikatna sprawa i byliśm y 
narażeni na tó, ze będziemy mu 
sieli odwieźć nułkownika z po» 
wrotem do Genewy i jeszcze 

jprzepraszać rzrd szwajcarski.Von Emlich? — zapyta»
łem się zdumiony | Zakłopotany zerknąłem " na \ [ego T o dze” w 'c z a s îe 'e d V Ï 'd ï

ułkownik ten był bowiem komendanta posterunku. Rów- ' wał sic do konsulatu. Drueieso

acją i w  tym celu przeszliśmy do 
przyległego pokoju, gdzie mo» 
gliśm y swobodnie rozmawiać.

Znalazłszy się tam przede 
wszystkim zrugałem porządnie 
biedną Małgorzatę, za jej śmia» 
ły wyczyn, którego dokonała 
bez porozumienia się ze zwierz» 
chnimi władzami. Następnie za» 
wiadomiła o tym mego bezpośre» 
dniego zwierzchnika, prosząc go, 
aby natychmiast przyjechał do 
M oillesulaz, oraz ' wysłałem 
dwóch najbardziej przebiegłych 
żandarmów nad granicę, aby w y 
dobyli od swych szwajcarskich 
kolegów, czy po drugiej stronie 
granicy nie mówi się już er przy» 
godzie von Emlicha.

G dy przybył mój szef wiedzie 
liśm y juz, że Szwajcarzy o ni* 
czym nie mają pojęcia. Uspoko* 
ieni, postanowiliśmy więc zatrzy 
nać więźnia Małgorzaty.

Następnie udaliśmy się na ko» 
lację, podczas której Małgorzata 
opowiedziała nam w jaki spo* 
?ób zdołała usidlić szarą cmi* 
'■encję niemieckiego wywiadu.

— Gdy dowiedziałam się, że 
von Emlich zatrzymał się w ho» 
telu „Beau R ivage” w Genewńe, 

oświadczyła — zaczęłam ubie 
rać się możliwie najbardziej ele* 
gancko i postarałam się o to, 
aby każdego dnia znaleźć się na

dnia zwrócił już na nmie. sjÇi a 
czwartego zaś ukłonił bu n? jc' 
ja raczyłam odpowiedzie - c|ieni 
go ukłon serdecznym us 
Pod koniec tygodnia uJa< 
już dobrynmi z n a jo m y m i^ ; 
wałiśmy się razem na 
von Emlich zaczął Ç Itllc^£i
swe zainteresowanie dla
wdowy, której rolę graJa

а}д S'x
Nasza z n a jo m o ś ć  staw 

coraz bardziej zażyła i '  ^ o 01’ 
ulegając jego gorący^ P pa ko' 
zgodziłam udać się 2 n , :eclen 
lację. Postawiłam iedna, i e 
warunek. Oświadczy oS(jb 
w Genewie zna mnie vv 
i zażądałam, ab yśm y® -. u' 
na \vieś do jakiejś łez. 
stroniu restauracji. -piei11

Vnn Frnlich z entuîJ3:  K i,

U &

b,.. Nie 1<L
ze ^oni

V U l i  L i w m v i »  —■

przyjął ten p r o je k t .  zatr-!.' 
m y 'do  Chane » Bourg • hotel,J 
maliśmy się w P1? , c;*v obl‘: . 
’cii, gdzie jedliśm y 1
zakrapiany doskonały _ 
wspaniałym likierem- 
lich, który był lekko '_^е.-а1 
i coraz natarczywiej - ;V.yc!^ 
do mnie, był juz Pev'- cou u  n u n c ,  • j —  ■ b
stwa i ja podtrzyrni> 
ty™ złudzeniu. Ja !o

W  pewnej chwil), ^ „ , * 5
ni1
to
ka

■<n,é = pokoju. r o b ; 'S l" |ef„»o- 
biny telefonicznej i c gO'
•valain do Juliana, R ÓNVkf. 
by przysłał tutaj ta^so 

iowaną przez jedneg
Udzi.
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Udusił i utopił żonę
potworny morderca — maź

więc padło na niego i Sadów» 
skiego aresztowano.

Nr. 245

:ja ?  Wy®«' 
hasła, tchn?

nmyśfcl ptwnym czasem wyło#
№  »* Rekł St^ taél w  tnśda roiu< u “lałfso®toku rwłoki Anny
7 ^ k ie j ze wsi Fasty. Pod.

tłumek j W zm lek arsk ich  stwier*
vśli że kro* Л ’,1« Sadowska została po
c-atku. Ten ^ П10 uduszona, a następnie
iCâ-m he: IiJ b̂  p°2orowania samobójstwa
f c r  do. .d o  « U .  Ponadto«.

^ ao. ze żyła ona w ruezgo*

* ^ Ё й й а й г * ь в
[um, że faU 
swe kory*0.

Str. 5.

Z braku jednak konkretnych 
dowodów winy Wkrótce wy* 

puszczono g o  na wolność. Ó< 
becnie wyszły na jaw nowe o« 
kolicznośri, przemawiające ta  
tym, że Sadowska rzeczywiście 
padła ofiarą zbrodni. Wobec te« 
go Sadowskiego ponownie a* 
resztowano.

UiniDlIUC F« A. ASTA oprogramie gim- 
ГЯAI UuALRl nazjów pałitwowyeh Istnieją
od 1921 r. W ykładają tylko profesorowie 

urniai» v — 1 1 Ц И 1  mb dyplomowani. Wszystkie klasy równolegle
a. и  Z epby codziennie g o d z .51/» — ■*/, wlecz.

l i f f ï S  i i tflaps* a t k o w 8 k a  153
wie-
o więc m1?'

I Praga T a r g o w a  1 5

askarrotf-
Zgon awanturnika

postrzelonego przez policje
: grymaS  «tworne m*' »

niu wczorajszym donosi»
0 Postrzeleniu przez poli-

« Й ! « taiego Tadeusza Pa*
,vr ł-no: efr°* zamieszkałego w
T L  â v '  ?V Ch- « «n e g o  i  widokrot* każą 2LkaraneKo złodzieja.

:>dka.
3 zwraca*10
<o, by 
* jakoś
tóej krzr
chano.
jego

r j^gomoś1'

-ież W 
'  гаЬо"'лС

okoi tłu**

jemy caly
skarż!-
nici t e ^
się, *e »  
z pewno'
hcia! « j f '  

ponad10

CZWARTE® 
Bronisławy, Idzie*

Dzicr-
żysława. 

ilońca wsch. 456,
zach. 18.25 

Księżyca wsch. 135 
^ a u T  zach. 2134.

iC p: nik a  h ist o r y c z n a
i ** trnT10* ^ adysław * Łokietka

,
tvinA"7^Wwo nad Krzyżakami Ii*

1 Polaków pod Wilkoraic-

f k  да ®  oswabadza Trembowle. 
pnJlJ‘â ogłasza się królestwem. 

^ Ä L0WIA LUDOWE 
Kto w ?  ‘e iniędzy święte wzięty
.  !i i\ n v : L nîew ic' cic w ykręty. 

Л уС  pRAKTYCZî;E:
5 У?, zjmną wodą g*bką, 

b i b u ł , c h u s t e c z k ą  a na коЛ ! 
^  ul* dla nadania połysku, 1

Jak wiadomo — PadodfowsŁi 
był poszukiwany przez policję 
za znęcanie się nad swym te* 
śdem Ludwikiem Krańcem осах 
za ciężkie poranienie Ryszarda 
Tomasiewicza. Padorkowski w  
krywał się w budynku, w  któ­
rym mieści się motopompa na 
polach kawęczyńskich, o czym 
dowiedziała się policja, i пгц* 
dziła zasadzkę. W  nocy Paciar* 
kowski przyszedł i wioząc poli 
cjamtów próbował uciekać.

W  czasie udecki zastał po» 
strzelony a następnie umieszczo* 
ny w  rzp. Pizem. Pańskiego/, 
gdzie nocy dzisiejszej zmarł.

I l f  l i f t
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Indywidualno opracow an ie technic ino . 
In d yw id u a ln y  do b ó r la m p  i csQ icI*.

4Oto nowe drogi budowy naszych superów no «Л  
1938/39. Odbiorniki Telefunken nie sq produV  ̂
tern martwych automatów, lecz każdy z nich stoj 
nowi skoóczone dzieło mózgów i rąk fachów*, 
eów, wykonane ze specjalną pieczołowito^ 
cię. Dlatego nie zastosowaliśmy w odblorr.ikoch 
lamp tylko jednei serii, lecz stworzyliśmy 
mistrzowski zespół czołowych lamp, wy bro* 
nych ze wszystkich nowoczesnych seryj z lempo 
ACH t na czele. Ten właśnie dobór lamp 
oraz wszystkich innych części umożliwił nam 
stworzenie tak wszechstronnie doskonałych 
superheterodyn sezonu 1938/39. Trzeba 
posłucha.ć i porównać, aby ocen ić ich 
wysoką wartość.
Niskie zużycie prçdu, dotychczas nieûliûgbt 
ne, zapewniliśmy przez zastosowanie przeł» 
ezalnyeh ekonomizatorów prądu nawet w dip 
łych superach. W superze ..T4z zużycie prgtfo 
wynosi ca 20 wotów (t.' f. tyle,co molo Żpi 
rówka) — oszczędność aż 60%.
Ton ujmuje swq wyrazistością I głębia. tetTwoJi 
odbioru stacji za stacja zadziwia. Srebrne i pla­
tynowe kontakty, dławiki przeciwzakłóceniowe, 
nowy zawór przeciwinterferencyjny dla 9 kilo. 
cykli, urzqdzenio przeciwzanikowe, ciche stro. 
jenie, magiczne, oko, przejrzysta skala, łatwa 
obsługa — oto niektóre dalsze zalety nowych 
superheterodyn Telefunken sezonu 1938/39.
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L., r — rj* /.i r_. l fam grusu fa. Egipskie

ś l ip iów , żółta frybra..

M iędz y  nami mô* J — B o  to, uważasz, da leko. P o

M  Z  ~~ rz.ekł pan T eo f i l  Im  | tam grasu ją  
o/ад pr^y/aciela w  czasie  s p o  
°t>cllt$Pl,awy  w knajpie „PodÄ "

Ь'епЧ <̂ mbroiy Kujaw sk i роя
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, 'Uni» ? n ieodpow iedz ia lna  
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Egipsk ie zapalenie 
M oż e  ją 

mucha tse=tse uk$si, ■ ch o r o ba  
wie, w sz y s tk o  m oże s i ę  p rzyda -  
rz y ć .

B ędz ie  s i ę  kąpać w  rz ece ,  kro 
k od y l  ją op chn ie .  A raby po* 
dobn ież  białe m ię s o  lubieją. Pi• 
ramida s i ę  m oż e  akuratn ie na 
m o j e  s ta re zawali...

Trza m ie ć  nadzieję.
M um ię  p rz yuważy  i paralusz 

ją tknie ze strachu. Zacznie p y t « 
l ow a ć  p o  eg ip sk u  i jęz yk  złamie. 
Zawsze jakaś k orz yś ć  b ędz ie l  

Pan A m broży  w  p o d  o ch o c ę -

(M * 0 - ________________________

y^nMi
WYSTAWIAMY NA DOROCZHEJ WYSTAWIE RADI0WE1 W WARSZAWIE.

Tragedia «—uw ag* podoficera
Porzucony przez żonę usiłow ał ją  zastrze lić

Hê n,e od fpL aiyanfurna, а /а ш-ц w y c hylH jesz cz e pa rę  kiełisz 
4, « nas,  °J 1 Skiern fa so » ^  • prz ym knął o cz y ,  marząc 
p?' Ą no i  W dom u  ciągła w o f  
^ ^rugie chrapie, jak na«s^ie rć 

O.
to m nie  s ięlih e ̂  widzisz,

l ^3ri 'v n,e/ n,e podoba .
s'pSa п-з nr, iy  sP°/rzai z u* 
h*11 сг3* 
f f i 'W ier  “davyac? n ied om y ś l -  
li 0 n’c n,e odpowiedział,  
’г^а. 0vv° Pociągnął z kie» 
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K U P o  N N A

££ZPUfNA
öl,

’Porady należy
kuponv.

o Egipcie...
Naraz poczuł że k,toś g o  cią­

g n i e  za n o g ę .
Spojrzał w i ę c  u’ dó^ i ujrzał... 

bruna tn ego , b r o d a t e g o  Araba.
— Puścisz  t e  g i r e ?  — krzyk­

nął wówczas pan A mbroży. — 
Paszoł że, czarna małpo, b o  c i ę  
kopnę !

• • •
Do dzfś dnia nie może sobie 

pan /łmbroiy p rz ypom n ie ć ,  w  ja 
ki s p o s ó b  zawędrował z knajpy  
„Pod kropelką" na d rz ew o  w  
Alejach.

Sąd, b iorą c p o d  uw ag ę ,  że w y  
cz yn  ten, a także nazwanie wła­
dz y  „czarną małpą", d ok onan e  
bv ły  p o  pi janemu, skazał pana 
A m brożego  ty lk o  na tydz ień  
aresztu

Przed Sądem Okręgowym w 
Stanisławowie stanął emeryto* 
w any sierżant W P . Józef Kra* 
jewski, oskarżony o usilowa* 
nie zastrzelenia swej żony, Ma* 
rii.

W  roku 1922 Krajewski jako 
podoficer W P  w  służbie eryn* 
nej ożenił się. Pożycie małżon* 
ków było z początku bardzo 
zgodne i dopiero po przejściu 
Krajewskiego na emeryturę za* 
częła się tragedia małżeńska. 
W  tym  czasie K rajewska po* 
znała niejakiego W ładysław a 
Zaslaiwskiego, została jego przy 
jaciółką i w  końcu porzuciła mę 
ża, pozostawiając mu 2 dzieci.

Krajewski, który bardzo ko« 
chał swoją żonę i silnie odczu* 
wał jej brak, starał się wszelki* 
mi sposobami nakłonić ją  do 
powrotu do domu. 4 czerwca 
b. r. udał się on do mieszkania 
Heleny M atiasow ej, u której

Straszny
Pilot -  instruktor

mieszkała Krajewska i prosił ją, 
by wróciła do domu. Krajew* 
ska dała odmowną i ironiczną 
odpowiedź. W ówczas wywiążą 
ła się m iędzy małżonkami ostra 
wym iana zaań, podczas której 
zdenerwowany Krajewski do* 
był rewolweru i strzelił do żo* 
ny, a następnie oddał się w rę* 
ce policji. Przewiezioną do szpi 
tala Krajewską operowano i u* 
trzymano parzy życiu.

Na rozprawie oskarżony z 
trudem powstrzymując łzy zez* 
nał, że nie przyznał się do w iny, 
twierdząc, że nie m ial wcale za* 
miaru strzelać do żony... 2ona 
jednak swym postępowaniem 
wytrąciła go tak z równowagi, 
że nie zdwałał sobie wcale spra* 
w y, iż strzelał do niej.

W  dalszym ciągu swoich zez* 
nań K rajewski opowiedział 
dzieje całego swego niemal ży* 
cia: przedstawił swe przejścia

wypadek
Tragiczny wypadek lotniczy 

wydarzył się w godzinach wie* 
czomych na terenie majątku Ko 
morów. Szczegóły jego f>rzedsta 
wiają się następująco:

Samolot szkolny typu „R. W . 
D. 8” pilotowany przez instruk* 
tora * pilota ze szkoły lotniczej 
w Masłowie pod Kielcami 27- 
letniego Jana Dominiczaka od*

i brat jeso, uczeń 
pod szczątkami aparatu

bywał lot treningowy. Prócz in* 
struktora znajdował się w  ma* 
szynie brat pilota, uczeń szóstej 
k lasy gimnazjum z Kidc.

Ponieważ pogoda była mgli* 
sta i widoczność wskutek tego 
bardzo nie wielka, pilot obniżył 
się i leciał nad samą ziemią. W

na froncie w okresie w ojny i od 
malował swe współżycie z żo* 
ną, którą jeszcze kocha. M iędzy 
innymi opowiedział, że przyja* 
ciel żony zaproponował mu 
współżycie we trójkę, lub poje* 
dynek am erykański, który by 
rozstrzygnął, który z nich ma 
zostać przy życiu, a który po* 
zostanie przy Krajewskiej.

W  chwili gdy oskarżony od* 
malował gehennę swego współ* 
życia z żoną i opowiedział o 
chorobie jaką wskutek niej prze 
szedł, obecne na sali kobiety 
zaczęły płakać.

Po Krajewskim zeznawała He 
lena M atiasow a, przyjaciółka 
K rajewskiej. Zeznania jej wy* 
padły korzystnie dla oskarżone* 
go.

Po przeprowadzeniu dowodu 
prawdy sąd uwolnił Krajewskie 
go od zarzuconego mu çzvnu i 
uniewinnił go.

lotniczy
gimnazjalny, zginęli

nad parkiem w Komorowie, na* 
stąpiła katastrofa. Lecący bar­
dzo nisko samolot zaczepił pod* 
woziem o wierzchołki drzew i 
runąwszy na ziemię roztrzaskał 
się doszczętnie. Obaj bracia zgi* 
nęli na micjscu.

Na miejsce tragicznego wy* 
padku przybyła komisja, która

chwili, gdy maszyna znalazła się zbadała przyczvnv k a ta s tro fv

J
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Rozruchy czesko - niemieckie
Dwóch Niemców odwieziono do szpitala?TTO 7 T __i____ f - г . . . .  « Г.Л - » .............................  . “  mmmmmm

są*IÎERL1N. Z  Trutnova (Trau* j niedziałek m iały miejsce 
r a m t)  donoszą o rozruchach, siedniej w si Gabersdorf. 

la e  W nocy z niedzieli oą ро» | Pom iędzy robotnika™; czeski

Poriag z działami i amunicja
wysadzony przez partyzantów w powietrze

PEIPING. Oddziałom diiń- 
»kich partyzantów udało się w  
dnłu wczorajszym w ysadzić w 
powietrze, w  odległości zaled­
wie k ilku  kilometrów od Peipin

i, pociąg: towarowy, wiozący 
ia2a i amunicję.

którzy

gu,
dziada i amunicję. 

K ilko Chińczyków,

nie zdążyli wycofać się na czas 
straciło życie w  wybuchu.

Jak  donoszą, lin ia ko lejow a 
Peiping — Tien-Tsin została 
w  k ilku  miejscach przerwana i 
dopiero za dni k ilka będzie mo­
gła być podjęta znowu komu 
n ikacja na tej trasie

1.200 domów zostało zburzonych
a 12 osób zabitych podczas burzy

MEKSYK. N ad całym M ek­
sykiem  przeszła burza o nieno- 
towanej od dziesiątków la t sile, 
która stała się powodem śmieiy 
d  _12-tu osób w  czym kilkorga 
dziecŁ

Przeszło 1200 domów zastało

colk-ywicie lub częściowo zb»i* 
rzonych. S zu  cg połączeń tele- 
fonicznydi zostało przeiwa- 
nych, 4 kom unikacja ktylejowa 
musiała być w  w ielu miejscach 
wstrzymana. S traty obl^c^aj?) na 
m iliony.

Siedziba masonerii z Pragi
zostaje przeniesiona do Dublina

BERN, Prasa szwajcarska ró 
wnież potwierdza informacje o 
przeniesieniu masońskiej kwate­
ry głównej z Pragi do Dublina.

^Twierdzą tu, że narady w  spra 
wie tego przeniesienia prowadzo 
ne były od k ilku  lat celem skoor 
dynowania zapatrywań poszczę-

mi a  właścicielem gospody, któ 
ry  jest kierownikiem  miejsco­
wej organizacji partii sudecko- 
niemieckiej, doszło do nieporo­
zumienia, które przeszło w  bój­
kę. W ewnętrzne urządzenie go­
spody uległo zniszczeniu,

W  poniedziałek wieczorem 
Czesi p rzybyli znowu i pow y­
b ija li okna gospody. Ponieważ 
żandarmeria nie mogła zapro­
wadzić porządku, wezwano 
straż ogniową, która rozpędza­
ła uczestników bójki strumienia 
mi w ody. Interweniował rów­
nież poseł sudecko - niemiecki 
Kellner.

Około północy jeszcze przed 
przybyciem wezwanego przez 
żandarmerię w ojska, Czesi wy- 
cofali się z Gabersdorfu. Żan­
darmeria ustawiła p rzy  w ej­
ściach do w si posterunki, nie 
wpuszczając do wsi nikogo.

W  czasie bójki dwóch Niem­
ców odniosło ciężkie rany. Zo­
stali oni przewiezieni do szpi­
tala. Poseł Kellner zawiadomił 
o zajściach M inisterstwo Spraw 
W ewnętrznych i lorda Runci-

Nowych ochotników do HiszpanÜ
nie wysyłaja już Włochy

1

RZYM . W czoraj odbyła się 
rozmowa pomiędzy brytyjskim  
charge d'affaires p. Noelem 
Charles i włoskim ministrem 
Spraw Zagr. hr. Ciano.

Zdaniem tutejszych kół an­
gielskich, przedmiotem tej roz­
mowy, która była dalszym cią* 
giem uprzednio omawianych Kownocześnie M. 
konferencji, były pogłoski o no j naczyć miał, że żadne nowe i 
wych ̂  wysiłkach włoskich dla .sporty  ochotników nic były 
gen. Franco. I syłane do Hiszpanii.

Straszliwe burze z piorunami
siały zniszczenie w Niemczech

Na zapytanie dyplo®**? 
gielskiego minister Ciano 
odpowiedzieć, że Włochy 
mogą zrezygnować s dostJ 
nia żyw nośd i zapasów o—, 
nikom, którzy od dawna 
ją  się w  Hiszpanii.

Równocześnie hr. GaßO

t*trYn Porai 
гпапУ kc 

która -

BERLIN. W e wtorek od 
wczesnego ranka panowały w 
północnych i środkowych N ie­
mczech niezwykle silne burze 
połączone z piorunami, gra­
dem i oberwaniem się chmur.

W  Berlinie burze te nie w y ­
rządziły na ogół większych 
szkód, natomiast W estfalia o- 
raz częściowo Śląsk i okolice 
Hajrmoweru poniosły w ielkie 
straty.

W  Botropie woda zalała 4 
domy, w  Giadbecku 300, w  O- 
berhausen zaś straż ogniowa i

gólnych lóż oraz że Dublin w y 
brano w tej nadzei, że nowa po­
lityka współpracy z lożą W ie l­
kiego W schodu wzbudzi w ięk­
sze zaufanie.

Prasa dodaje, że agend ma* 
sońscy am erykańscy i angielscy 
udali się już do Dublina.

Runął samolot pasażerski
Pilot i 3 pasażerów zabitych

» N D . W  poniedziałek w yda nych dotychczas przyczyn spad!
rz y łas ię  katastrofa samolotu p a ------- 1 - • • y • v
sażerskiego, należącego do linii

i p io n ie  i
m  ----------------- bkvJï. c‘e d

pomoc techniczna wzywan tajemni
ły przeszło 200 razy. n fee 'w J*?W  okolicach Hannoweru ^ y c o f a e  
skutek uderzeń piorunom b  У
kilkanaście wypadków P0 . ,„;triv, pięknej 
W  Essen piorun poraził ^ icz>
teinie dwie osoby. . ’dt *4 

Komunikacja na о Ь я И И ^ У  
W estfalii została na s k u t e k ^  ^  
lania dróg i torów t°l
w znacznym stopniu z l b & f ^ e j  * a 
wana, a nawet i
Na Śląsku w  okolicach 4  ^ cty
woda zniszczyła sto ją«  n Mu rc $mit, 
lach zbiory. r

** Sławi------ ---------  lit;,ę ola"-e

Przemysł wyrasta w Kialeckieni
R l l f l l l i a  r i ß  l i r i n l n  l a k v i i l f  I f lÂ a »  . . . . .  ж__ r ______Buduje sie wiele fabryk, które dadzą prace tysiącem robotni „

swoich przedsiębiorstw oraz do Związek spółdzielni V
budowy nowych fabryk. ów „Społem” po w yb u ao ^ jjf i,.

ге w<

„North Queensland A irw ays 
w m iejscowośd Innisfall (Qu­
eensland).

Samolot ten t  n?es twierdzo*

na pole trzciny cukrowej, przy 
czym piloty i _ trzech pasażerów 
poniosło śmierć na miejscu 
p iędu zaś pasażerów w  stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala.

lew w kościele protestanckim
Zjawienie sie lego wywołało popłoch

A M STERD A M . N iebywały 
popłoch w  jednym  z kośdołów 
protestanckich wzniedł w  nie­
dzielę lew , któ ry zbiegłszy z cyr 
к « , wszedł do kościoła w  czasie 
nabożeństwa i przebiegłszy środ 
Ssawą nawę wyskoczył na ołtarz 
f tam się położył.

Zarówno pastor jak  ï  wierni 
w  popłochu opuścili kośdół, tło 
cząc się przy w ejśdu . Poza kil 
ku osobami, które zemdlały na 
skutek silnego wrażenia, lew nie 
wyrządził nikomu żadnej krzyw 
d y  i  został schwytany i odsta 
w iony do cyrku.

Straszliwy huragan i grad
wyrządził olbrzymie szkody na Litwie
/Л  T T T T  « .KOW NO. W czoraj przeszedł 

nad Litwą niezwykle gwaltow- 
nyburagan , któ ry specjalnie do- 
fkftwe spustoszenia poczynił w 
powieere ueiańskim , rujnując 
tatn k ilkaset domostw i zrywa-

ł-jąc na przestrzeni kilkunastu 
lometrów całkowicie przewody 
telefoniczne i telegraficzne.

Ponadto grad zniszczył prawie 
zupełnie niezebnme jeszcze z pól 
zboża.

Wielkie osiedle komunistów
zbudowane bedzie w Czechosłowacji

W  sierpniu w  okręgu kielec- 
ko * radomskim wzmógł sie bar 
dzo  znacznie ruch budowlany.

I Oprócz budynków prywatnych, 
szkół, szpitali itp. ruch budowla 
ny ogarnął również przemysł, 
który przystąpił do rozbudowy

о . *

budowy nowych fabryk.
W  Kieleckim rozpoczęto obec 

nie budowę w ielkiej fabryki sa 
mochodów osobowych i moto­
cykli, która w  przyszłości zatru 
dni około 2000 robotników.

Awantura w  piekarni
Bili sie na wzajem bardzo zawzięcie

Przy ul. Chmielnej 32, w W ar 
szawie, w  piekarni cukierniczej 
Jana Parady, rozwoziciel pieczy 
wa 22-letni Stefan Przybysz 
(W spólna 62), na tle zadawnio 
nych porachunków, pobił pieką 
rza tejże cukierni, 27-letniego 
Tomasza Pieszczka (Płochocin).

Pobitego opatrzyło Pogotowie 
i przewiozło do Instytutu Chi­
rurgii Urazowej.

Zaznaczyć należy, iż przed 
dwoma tygodniami Pieszczek 
pobił Przybysza, wskutek czego 
właściciel cukierni obydwu pra­
cownikom wymówił pracę.

Tłuczkiem od kartofli
poskromiła xiodxieja

PRAG A. Partia komunistycz 
na Czechosłowacji zakupiła 
w ielki m ajątek H olany w art oś 
d  k ilku  m ilionów koron czes­
kich.

Założony tam będzie kamień 
węgielny pod budowę całego 
копир!etosu domów, który bę­
dzie służył za siedzibę partii.

W  domach tych znajdzie po­
mieszczenie k ilkuset działa* 
czów komsomołu czeskiego.

Charakterystycznym  jest, że 
wiadomość o tym  opublikowa­
ła nie ty lko  prasa komunistycz­
na z „Rudym  Prawem“ na cze­
le, ale i  cały szereg niekonumi 
stycznych pism lewicowych.

tłom modlitwy

w Gdańsku uległ zdemolowaniu
GDANSK. .................Ubiegłej nocy I 

niewykryci sprawcy po w yła-l 
maniu bramy w darli się do ży­
dowskiego domu m odlitwy w 
Odansku, położonego w  śród 
mi eseju, w yb ili w szystkie szy- 
эу, mszcząc całe urządzenie do 
mu.

N apastnicy zniszczyli rów­
nież mieszczący się na pierw­
szym piętrze sjonistyczny klub 
niłodziezy żydowskiej oraz bi­

bliotekę klubu.
. Zniszczenie domu m odlitwy, 
jak  przypuszczają, nie jest bez 
związku z zajściem, o którym 
donosi prasa.

H enryk Teller, wyznania 
mojzeszowego, rodem z W ied  
nia rzekomo zaczepił i pobił na 
u licy przed żydowskim  domem 
m odlitwy członka młodzieży 
hitlerowskiej. Tellera policja 
aresztowała.

Na strych domu nr. 34 przy 
ul. Sw iętojerskiej w  W arsza­
wie, zakradł się złodziej * „pa­
jęczarz", który rozpoczął gospo 
darkę, rabując suszącą się bie­
liznę. Złodziej już przygotował 
sobie w ielk i tobół bielizny, gdy 
dozorczyni domu, Leokadia 
Śmigielska, usłyszała podejrza­
ne szmery i uzbrojona w  tłu* 
czek od kartofli, udała się na 
strych.
, ^  drorili, gd y  pajęczarz wy- 

chodził na klatkę schodową, za 
czajona dozorczyni podstawiła 
mu nogę. O pryszek runął, jak  
aługi, zanim jednak zdążył po­
derwać się, otrzymał k ilka p rzy j

wzwoitych ciosów tłuczkiem 
ciemię, które go ogłuszyły.

Dzielna niew iasta zwlokła 
złodzieja po schodach na pod­
wórze i wezwała policjanta, 
k tóry słaniającego się na no­
gach pajęczarza przeprowadził 
do kom isariatu, gdzie ustalono, 
że jest to wielokrotnie notowa­
ny i karany za kradzieże Mo- 
szek Szwarcbaum (M uranow- 
ska 30).

Niefortunnego złodzieja osa­
dzono w  areszcie.

ow „społem POwy"~- ^  
fabryki bulionów i р г р 'V 
zup rozpoczął obecnie 
fabryki drożdży.  ̂J

Zakłady Ostrowieckie 
niły do budowy 
fabryki kół samocho 
wszystkich typów.

Powstaje również 
ędzi dentystycznych ~rz n tys tycznych ora-■ îfecie]e;

woczesna fabryka kafli-“^ l ‘Posób2Je|j 
na według najnowszych su. ».
c.iń techniciiych i saopg.iń technic î<iy 
w  obrabiarki

-tore

też

nie

ws:

ysńiunt
zostaЪ toP

f t y- c t5i

>  s S 61
f e t ą

Na ukończeniu jest 
bryki sprzętu
jnego Ericson, a Pf0. -nnycb 

poczęto budowę 
fabryk. Rozpoczęto № . skjm 
tycje w  przemyśle tar .oł(fy
oraz przystąpiono do  
nowej fabryki farb 
nych.

Pod Sandomierzem "fjfaoi*
się obecnie w gońcowi ctti 
pudowy fabryka w yr® ty 
micznych, a ponad na (i‘. 
dniach została uruĉ  
згука przetworów ow

Rozbudowa p r z e m y ŵ ly 
gii kielecko - radoms.^ &c
wa w  dalszym ciąg^ , rC;e, V°. 
datnio na życie gospo ^  ||0ś;i 
wodując zwiększenie % 
zatrudnionych ro b o tn ^ _

Od,
°^iem 
’ ^iesz,

Henryk Chmielewski 
zwycięża

N O W Y  JORK. Henryk 
Chmielewski rozegrał we wto­
rek drugi mecz w  charakterze 
zawodowca w  Buffalo. Przedw 
mkiem Polaka był Joe Brandon. 
Chmielewski zw ydężył pewnie 
na punkty po 6'rundowej w al­
ce.

Burmistrz Kowna
zaproszony do Warszawy

KOW NO. Burmistrz Kowna 
p. M erkis, został zaproszony 
przez bawiącego niedawno w 
Litwie prezydenta W arszaw y p. 
Starzyńskiego, d0 odwiedzenia 
stolicy Polski, którą p . M erkis 
"-na r czasów przedwojennych.

Stacja kolejowa spłoi
podpalona przez terrorystów arab sk ich

JEROZOLIM A. Stacja kole I stał zabity, zaś dwóc
wa иЗГГЛГ T13 Ь  a 1  J —jow a Sarrar na lin ii kolejowej 

Jerozolima — Rahmleh doszczę 
tnie spłonęła na skutek podpa­
lenia.
- pobliżu Nablus zburzono 

dwa domy, w  których chronili 
się terroryści.
. ^  okolicach Nablus w  star- 

ciu pomiędzy wojskiem  a nie­
wielkim  oddziałem partyzan­
tów arabskich, jeden Arab zo-

do niewoli. ил\(йеSąd w ojenny w ; tegO
zał na śmierć ^
do niewoli przez woj- artyïan 
skie podczas walki - 
tami na górze ^ arn. -T'ulk ^ CII 

Na lin ii kolejowe] *
-  H aifa p o d p a lo n o  d  ^  j e fo<

ny. N a szosie Nab^ ^ g o  * 
zolima znaleziono

raba,

J"MS.?tocesu

Szantażowali p ra w n i
d w ó j  h o m o s e k s u a H ś c *

Policja stołeczna prowadzi 
dochodzenie przeciwko 2 homo 
seksualistom , którzy szantażo­
w ali jednego z aplikantów są­
dowych, domagając się w ypła­
cenia kilku tysięcy złotych!

względu na c h a ra k te  

nie ujawniamy-

54 tnîUski
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SENSACYJNA PÖWieid ^  
W SPÓ ŁCZESN A O SN U T A  NA * 'A- 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

nami *Yn Poradzki, słynny przedsiębiorca budow lany a 
(c(j *®*аУ kobieciarz zapoznaje w W arszawie tajemni* 
■ '<tóra oczarowała go swą urodą. M ilioner zapo* 

S-: , '[żonie i dzieciach i pozw ala wciągnąć się prze» 
‘ [Kobiecie do bandy przestęoców , działającej pod

-■  • ’  "  ’ i ma na 
pragnie po

w ry w a n e   ̂ L;j tajemniczego Bractwa B iałych . Banda 
fa!i.Itaiu S2ereg morderstw, a gdy Poradzki 

zostaje przez nich porw any.
Het* 

jednak na

l a n n o w e r u ^ y c o f ^ s f ę .
• „ , n ń v f  Ьу*%л,'1 ° andy znany ar . hitekt inżynier Hetman 

оОХаЧ^ 8“*',*81^ 4 Poradzkiego — napotyka je 
dkow P . . pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa<
pOtazU |L ? wężczyzn do zbrodniczej działalności. W obec te* 

r, lîisL wyszukał artystę Slawctę, który z w yglądu jest
n â  о Ь я ^ к  „Podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni« 
m  skutek *»hil. et7 ‘ a m ianowicie: m orderstwo, które ten popeł* 

b « l* io \vy£łt<!>.,LW? ee teS °  począł go szantażować, chcąc zmusić 
V ■ dlû an'a roli ..Poradzkiego".pniu гаП “ JlfC Zci WaIce zgodził się Slaweta na proponowaną 

W S t r i y ^ ^ J ^ ^ s k i e g o  rolę. Następnego dnia znaleziono nad Wi- 
licach  G ‘ at:pti , j lawe1y  i list, w  którym  pisze, iż popełnia samo- 
toiace nâ PTfika nie może d lu ie ) Mieść w Vr“u :ó w  sumienia 
1 , 4  Zc Śmiercią M cniki, którą sam zam ordował.

n *e wątplił, iż *en naP 's*ł 
j Slaweta... Znajomi Slawety przypominali 
^.'Czegćły z jego dziwacznego zachowania... 
? ,̂-ystk° nosiło wszelkie cechy prawdy. 

N:ił'0t̂ ' ^lawety opowiadali, jak  on c: 
ił. * 2Ç W oli é-w.ïorr în î'T p li Łalrif* 7.

CZÇStO
takie życie.

30
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tcgQ' won raczej śmierć 
ii, u ’. Sun\ienie jego było wciąż trapione wyrzu* 

0re nie dały mu spokoju w  ciągu długich

WSzystlco potoczyło się najnormalniej»

MtIf unt Opolski, który powoli dogasał we 
K. ’ 2ostał zrehabilitowany i odzyskał w'ol*
К ’

top’le ĉa S lawety długo szukano w nur«
*U ai Chciano zadośćuczynić ostatniemu ży*
• ̂ v °ra. który sam sobie wymierzył w tak
Sbr, sP°sób sprawiedliwość... yrâWjItó
Sp0;

iest Ь » ^ к-
l e k - Ä  
ponao'0 л
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■znajd# 
tao‘ł 
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to V
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cielę ^ ^  zainteresowali się szczególnie jego 
Osób ,  V 2? życia rozstał się w  tak tragicz* 

J  ^.°.niką, niech bodaj po śmierci znaj*
««i

< 5
ręty P° tak długich poszukiwaniach —

odnaleziono.
a4°, ^  ciągu tych k ilku  dni, gdy tak go 
>SzV, o on u Hetmańskiego, zażywając
i Cr3:Dl

°rej dotąd nawet nie marzył.
?*dzii|aŁywal się już „Seweryn Poradzki“ i co«У Zlęj

p v’'nętt'lr,::y2Wyczaia  ̂ sw e> now ei ro ^.
- a<jz1-;»Üle Przypominał już zupełnie Sewery« 

erwszego już wieczora usunięto

nieliczne różnice w ich zewnętrznym wyglądzie. — 
Nazajutrz dokonano również operacji strun głoso* 
wych, po której Slaweta wstał z rana z zupełnie in* 
nym głosem.

Głos jego upodobnił się ty lko  do głosu Sewe* 
ryna Poradzkiego.

Sam przeraził się siebie, gdy zaczął mówić. — 
W ydaw ało  mu się, że nagle w jego skórze znalazł 
się zupełnie inny człowiek. A le szybko przyzwy* 
czaił się do swej nowej roli.

Teraz musiał ty lko nauczyć się wszystkich naz» 
w isk oraz imion, przyzwyczaić się do tego, że nie 
jest już Hieronimem Slawetą, ty lko  Sewerynem 
Poradzkim.

„Próby“ trwały tydzień... Slaweta był pełen 
uznania dla reżyserskich zdolności Hetmańskiego...
A  Hetmański był oczarowany talentem Slawety.
Z każdym dniem był coraz bardziej zadowolony; 
nie pomylił się również co do sprytu Slawety.

Jedna rzecz mąciła nieco pogodę ducha Slawe« 
ty : nie wychodził z domu i cały czas, dopóki trwa« 
ły próby, czuł się jak  w  więzieniu... W łaśnie teraz, 
gdy był tak i elegancki, gdy miał kabzę wypchaną 
pieniędzmi — nie mógł wyjść na ulicę...

Nie wolno mu bowiem było wychodzić z do« 
mu. Hetmański wyperswadował mu:

— Po raz pierwszy musi się pan pokazać świa« 
tu w  zupełnie nowej skórze, panie Sewerynie, jesz* 
cze się pan nie wyzbył wszystkich cech Slawety...

I Hetmański wtajemniczył powoli Slawetę w 
dalszy akt scenariusza:

— W id z i pan, panie Sewerynie, w takich spra* 
wach powinien pan postępować nader rozważnie... 
Z jaw i się pan po raz pierwszy zupełnie poza W ar* 
szawą... U stalim y razem miejsce, skąd pan przybę« 
dzie,.. .

Slaweta wtajemniczał się powoli w bieg spraw, l 
a nie zawtsze były to spraw y, mające coś wspólnego ’ 
z osobą Seweryna Poradzkiego.

Teraz zrozumiał nareszcie Slaweta to, co było 
dlań jasnym  od pierwszej chw ili: nie chodzi wcale 
o uratowanie jego osoby, jak  również o honor 
Opolskiego... Nie chodziło wcale Hetmańskiemu o 
to, by Halina Poradzka z dziećmi otrzymały z po# 
wrotem ojca i męża...

O, wcale nie! Ludzie nie są tak bezinteresow# 
ni, by wyrządzać takie przysługi innym.

Slaweta zrozumiał teraz niecne, podłe zamiary 
Hetmańskiego. Przy pomocy Slaw’ety pr2gnie.Het* 
mański dostać w swe ręce olbrzymi majątek Pora« 
dzkiego...

T ak, on, Hieronim Slaweta będzie „Sewerynem 
Poradzkim“. W róci, nie będzie dla św iata zaginio« 
nym... N ikt go nie będzie poszukiwać... Stanie się 
faktycznym właścicielem tego w szystkiego, co Po« 
radrk i zdobył własnym wysiłkiem , zdolnościami, 
pracą...

A le za jego plecami będzie stale, zawsze trwał 
jego  wybawca, Hetman « Hetmański... Będzie sta* 
łym reżyserem, a Slaweta będzie go wciąż słuchał. 
Będzie go mógł w  każdej chwili zdemaskować, os* 
karżać nie tylko o zabójstwo M oniki, ale o szal* 
bierstwo, o oszustwo...

S laweta starał się precz odegnać te wszystkie 
niepokojące m yśli. Przecież zupełnie nieocze4:łwa> 
nie zrobił taką karierę i w ydostał się z dna nędzy... 
Będzie miał piękne mieszkanie... Każdego miesiąca 
będze mógł odbierać tak  samo wielkie sumy, jakie 
otrzymywał Poradzki...

M ój Boże! T ak iej sumy nie zarabiał Slaweta, 
jako aktor nawet w  ciągu roku...

A  poza tym  ta pani H alina jest ponoć piękną 
kobietą... Z niecierpliwością oczekiwał tej chwili 
gd y  w ystąp i po raz pierw szy w  swej nowej roli.... 
Starał się zapomnieć zupełnie o tym , że jest Hiero« 
nimem Slawetą, czuł się zupełnie w  skórze Sewery« 
na Poradzkiego...

A le Hetmański nie spieszył się wcale. M usiał 
przeczekać tak długo, póki nie uzna sam, ze Slawe« 
ta zżył się zupełnie ze swą nową rolą.

Tymczasem Slaweta spędzał mile czas, czytając 
w  gazetach opis swej śmierci, jak  to rzucił się w 
nurty rzeki, nie mogąc dłużej znieść takiego życia, 
i  jak  wreszcie polic ja poszukuje jego ciała...

W ydaw ało  mu się czasem, że to nie o sobie 
czyta, ty lko  o jakim ś zupełnie obcym człowieku, o 
jakim ś nieszczęśliwym aktorze, który nie ma z n ir ’ 
nic wspólnego.

Dopiero wówczas, gdy wszedł już dobrze w 
swą nową rolę, gdy zapoznał się ze wszystkim i 
handlowym i sprawami Poradzkiego, jak  również 
z jego trybem życia oraz stosunkami rodzinnymi 
— dopiero w'ôwczas przyszła chwila, gdy należało 
działać...

I wówczas nadeszła chwila generalnej próby.
Pewnego wieczoru odprowadził Hetmański 

Slawretę gdzieś daleko poza W arszaw ę. G dy pożeg* 
nali się, przypomniał mu nagle H etm ański:

— Pamiętaj, kochany Sewku... N ie wolno c’ 
wymieniać niczyjego im ienia lub nazwiska, próc: 
niej samej... Prócz Czarnej Damy...

(D alszy ciąg jutro).

Malesa opowieść na tle obetnei 
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Slę nan chyba nie*

pomiernie, gdy mnie ujrzał tu« 
taj, czy tak ?

— Trochę... Jestem jednak 
niezmiernie zadowolony z tego 
spotkania... Pozwoli pan że mu 
przedstawię, współpracownicę 
doktora M egranta, Dolores 
Condes... A  oto Jaume Llomiz, 
redaktor „La L luity“ , który od« 
dał mi tak nieocenione usługi... 
Komisarzu Peral... K iedy pan 
przyjechał?

— Przyjechałem tutaj noc« 
nym pociągiem. Polecono mi się 
tutaj udać. Nie przysłali nawet 
na moje miejsce zastępcy do 
Cerbere i nasi żandarmi będą 
musieli sobie sami jakoś ra« 
dzić... M uszę panu powiedzieć, 
Namur, że Paryż zmył mi gło« 
wę z pańskiego powodu... Uwa 
żają, że byłem zbyt niedyskret* 
ny, opowiadając panu o wszy* 
stkim i że dzieło, jakiego pan 
tutaj dokonał, nie należało do 
kompetencji naszego obywate« 
la... C zy to nie śmieszne, jak 
gdyb y pan sobie nie dał tutaj 
doskonale rady, nie mając zu« 
pełnie warunków lokalnych.

Pn^vviçciwszy k ilka słów wy*

mogom grzeczności, Peral zadał 
pytanie w kwestii, która intry* 
gowala również Namura od 
chwili interwencji adwokata 
Rodrigo M arteny ego:

— Co chciał ode mnie przed 
chwilą adwokat obrony?

Dolores zwróciła się w stronę 
Llomiza i wymownym ruchem 
ręki poprosiła go, aby złożył 
odpowiednie Wyjaśnienia. Llo« 
miz nie dal się długo prosić i o* 
św iadczył:

— D ziw i mnie, że panowie 
nie dom yślili się, o co mu szło. 
Przecież to jest takie proste! Po 
dejtnując się tej sprawy, z gó 
ry musiał liczyć na niepowodze 
nie, wiedział bowiem, że nie 
zdoła uratować swoich klien 
tów i że zostaną skazani na ka« 
rę śmierci... Jeśli zgodził podjąć 
się tej misji, która narażała go 
na w ielką niepopularność, to 
chyba ty lko  z tego względu, a* 
by sprawę poprowadzić w taki 
sposób, aby nasz rząd wyszedł 
na niej możliwie najlepiej. Jaki 
jest jego cel, zapyta pan korni« 
sarzu? Bardzo prosty. Odpra« 
wić z kwńtkiem wasz rząd, któ« 
ry rości pretensje do odszkodo 
wania w wysokości pół milio« 
na franków. Przyznano je 
wpraw'dzie rodzinie M egranta. 
Ponieważ jednak nikt z jego 
krewnych nie zgłosił się po nie, 
rząd francuski domaga się tych 
pieniędzy.

— Ale przecież on broni 
tyiko Unamiego!..

— Broni Unam iego! — pow*

tórzył z pogardą w głosie Llo* 
miz. — Unami i inni członko« 
wie Piątej Kolumny barceloń« 
skiej mają na sumieniu zbyt wie 
le ofiar, aby można ich było 
bronić. M uszą za swe czyny 
przepłacić życiem... Z góry byli 
na to przygotowani..

Tymczasem publiczność znów 
skierowała się w  stronę sali roz 
praw. G dy Llomiz pożegnał ko« 
misarza i oddalił się, aby wejść 
na salę, Peral przechylił się w  
stronę Namura i szepnął mu do 
ucha:

— Pański przyjaciel nie jest 
zbyt w ygodny, natomiast towa« 
rzyszka pana jest niezwykle 
piękna!..

Pod wpływem tych słów Na« 
mur nieco silniej uścisnął ramię 
Dolores, z którą skierował się 
w  stronę wejścia na salę.

— A  w'içc rozpoczyna się dru 
gi ak t?  — zapytał Peral, który 
porozumiewawczo mrugnąwszy 
okiem, zmienił temat rozmowy.

— T ak  — odparła zamiast 
Namura Dolores, uśmiechając 
się lekko — drugi akt. Przede 
wszystkim  będzie przemawiał 
prokurator, następnie zabierze 
głos adwokat z ramienia powo* 
dów cywilnych, a wr końcu Rod 
rigo M arteny...

— Ile przemówień, ile prze« 
mówień, aż ciarki przechodzą 
mi po ciele — żartował Peral.

Opuściła go jednak chęć do 
żartów, gdy przekroczył próg 
sali. Sala sądowa napełniała go

zawsze gniewem i lękiem, cho* 
ciaż często miał z nią do czynie 
nia. W  danym  zaś wypadku 
dręczyło go jeszcze i to, że sła> 
bo znał język i  musiał mocnc 
natężać uwagę, aby orientować 
się w przebiegu rozprawy.

Obecnie zajął on miejsce w 
pierwszym rzędzie obok Namu* 
ra. W  pewnej chwili jego spój« 
rżenie spoczęło na pięknych 
ciemnych oczach Dolores. Na* 
mur przyłapał go na tym. Peral 
zarumienił się i chcąc ukryć 
swe zmieszanie, szepnął do 
dziennikarza.

— Czy pan wie, Namur, żc 
doktór M egrant przechowywał 
w jednynr z banków tuluskicl 
niemały kapitalik, bo aż trzysta 
tysięcy franków...

Nie dokończył jednak zdanja, 
poniewTaż prokurator podniósł 
się i zaczął swę przemówienie.

— Po przyznaniu się tych lu* 
dzi do w iny, nie ma miejsca _na 
wahanie — oświadczył oskarży* 
ciel. — W szyscy bez w yjątku 
są winni i żadna okoliczność ła­
godząca nie przemawia na ich 
korzyść. Zdjąć z nich część od* 
powiedziałności za dokonane^ 
przez nich przestępstwa, równa* 
łoby się zbagatelizowaniu zbro* 
dni popełnionych przez tych. 
którzy zdradzili ustrój republi' 
kański, będący wyrazem woli 
całego narodu i pogrążyli Hisz* 
pani** w  straszliwą wotjnę...

(D alszy ciąg ju tro '
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wemu Jozefowi Jag ie lle  oskar- tetfo rodzaiu n rocesarh  aA*ip 
żonemu o zastrzelenieo zastrzelen ie swej 
żony Leokadii z domu Nowak 
trw ająca już drugi dzień
na celu zebranie m ateriału  słu 
żącego za podstawę do w yda­
nia wyroku.
Poważny komplet sędziowski, 
w którym przewodniczy sam 
prezes S. O. p. Henryk Angie- 
w ice w asyście tak  rutynow a­
nych sędziów S . O. jak  p. P ie­
truszka i p. Tomas, oraz za j­
m owany fotel oskarżyciela pu­
blicznego przez naczelnego 
prokuratora S. O. S ieroszew -, 
skiego, św iadczy dowodnie, że ■ 
władze wymiaru spraw iedliwo-

tego rodzaju procesach gdzie 
strona oskarżycie lska z obroną 
muszą staczać form alną wojnę 

ma ' słowną za lub przeciw oskar­
żonem u .

Bez względu na końcowy 
wynik tego procesu m ającego 
rozwikłać trudną zagadkę: wi­
nien, czy nie winien, stw ier­
dzamy, że poziom niniejszej 
rozprawy sądowej je st bardzo 
wysoki i ta  m asa ludzi oraz 
świadków przysłuchujących się 
procesowi nabierze przekona-

znajduje się w rękach przed 
staw icieli zaszczytnie wykony- 
wujących swoje trudne posłan­
nictwo.

W środę do późnych godzin 
odbywały się zeznania św iad­
ków w procesie oraz biegłego 
lekarza sądowego p. D-ra Bro­
n isław a Broszkowskiego. Jutro  
nastąp i zam knięcie przewodu i 
wygłoszone będą przemówienia 
prokuratora i obrońców, po-; 
czym Sąd  orzeknie wyrok.

Н Я Ш

wymiaru _________
ści pragną ustalić niezbicie wi­
nę lub niewinność podsądnego , 
i tym samym oczyścić ponurą) M inisterstwo Opieki Społecz- 
atm osferę jaka  się około tej nej opracowało nowy projekt 
zagadkowej zbrodni wytwo- zmian o udzieleniu koncesji na 
rzyła. * zakładanie aptek na obszarze

Sądząc z zeznań św iadków , b. zaboru rosyjskiego. Według 
nie je st rzeczą łatw ą znaleźć j tego projektu m ającego na ce-

ProJeHI o mięśniu solek

Godne uwagi
W łaściciel i kierownik nowej 

Apteki w Piotrkow ie przy ul. 
3-go M aja pan Dr. Józef Filip­
czak przygotował według swej 
recepty nam iastkę herbaty  po­
chodzenia krajowego, z którą 
radzilibyśm y zapoznać się na­
szym czytelnikom i m ieszkań­
com m iasta P iotrkow a.

H erbata ta  (jeśli można u- 
żyć tej nazwy przystosowanej 
do chińskiego importu), ma 
sm ak i arom at nieco odmienny 
od dotychczas używanej herba 
ty chińskiej, a le gdy się do 
niej przyzwyczaimy to zastąpi 
w zupełności tow ar obcy.

Pan Dr. F ilipczak w słusznym 
zrozumieniu powinności obywa 
tełskiej, pracuje nad tym, aby 
zioła polskie spreparow ane ja  
ko napój zdobyły sobie prawo 
obywatelstwa i wyparły z rynku 
krajowego obcą herbatę, na 
którą polska w ydaje kilkanaś 
cie milionów złotych rocznie.

dom

w yjaśn ienie tła i 
których zrodziła 
i usta lić  niezbicie osobę 
niem anego zabójcy.

Zeznania, jak  zawsze gdy 
•k ład a ją  je ludzie mało in te li­
gentni, są sprzeczne i n iejasne. 
Główni świadkowie p. Setkowi- 
czowie w ystaw iają naogół do­
bre św iadectwo podsądnemu 
W prawdzie osk. Jag iełło  mó­
wił, że do tej żony nigdy się 
nie przyzwyczai i często prze­
bywał poza domem, jednak na 
punkcie swego w nuczki „dos­
taw ał bzika“ bo tak  go kochał.

Przewodniczący rozprawie 
w yczerpująco kieruje przewo­
dem sądowym a pytania pro­
kuratora i obrońcy mec. No­
waka są treściw e, pełne ści- 
słeści prawniczej i logiczne 
To ogromnie ułatw ia zadan ie 
kompletowi sędziowskiemu i 
nie powoduje najm niejszych na

pobudek, w ) lu zagęszczenie sieci aptek w 
się zbrodnia j Polsce, ze względu na zdrowot­

ność i wygodę ludności, zm ie­
nione zostały normy ludności 
na następu jące: w osiedlach 
do 25 tys. m ieszkańców jedna 
apteka ma przypadać na 4 ty ­
siące m ieszkańców zam iast da­

wnych 5 tysięcy. W osied lach 
od 25 do 50 tysięcy jedna ap 
teka na 5 tysięcy m ieszkańców. 
S fery gospodarcze wskazują 
jednak, że nierówne rozm iesz­
czenie aptek zależy n ietyle od 
m echanicznego ustalen ia norm 
ludneści, ile od warunków gos 
podarczych. Tych jednak pro 
jekt nie uwzględnia i nie może 
uwzględnić.

W
m ieszkańców jest 5 aptek, 
w ięc na 11 tysięcy jedna.

Rzemiosło radzi
W W arszawie odbyło się os 

- ; tatnio zebranie zarządu głów­
nego Związku Stow arzyszeń 
Chrześcijańskiego Rzemiosła 
R. P. Na zebraniu tym. w któ­
rym wzięli udział przedstaw i­
ciele rzem iosła poleskiego, k ra ­
kowskiego, kieleckiego, kato­
wickiego, poznańskiego, w ileń­
skiego, lubelskiego i warszaw- 

I skiego, omawiano sprawę Kon-
d i t A O i r  m o t a  m  i  л  n  г  rv J  _

* ,Vł h u ' , i  / . ‘  . 
Piotrkowie na 55 tysięcy  ̂ßresu Hzerrnosła chrześcijańskie-

Na szkodę Zielińskiej Józefy] Na szkodę S tarostk i Anto- 
we wsi Cekanów, gm. Rozprza, J niego z podwórza młyna

N a srebrny ni ekranie 

K in o  „A s"

Niesamowite przygody 
w Mankatean

Kina piotrkowskie zaprzestały 
już w yśw ietlan ia powtarzanych 
obrazów przeznaczonych na ka­
nikułę letn ią. Na sezon je ­
sienny zdobywają się na dobo­
rowe programy. W czorajsza 
prem iera jeet niezbitym dowo­
dem, że dyrekcja kina „As“ roz 
poczęła w yśw ietlać filmy wyso 
kiej klasy.

W spaniały ten dram at sen sa­
cyjny, którego naczelną dewizą 
realizatorów  było twierdzenie 
że „gentelman w ierzy kobiecie“, 
niema sobie równego. Na spec­
jalne wyróżnienie zasługuje gra 
wykonawców ról głównych.

Najlepsi aktorzy św iata filmo 
wego, których podziwialiśmy w 
doskonałych filmach, nie ode­
graliby z taką brawurą i finezią 
poruczonej im roli jak  to uczy­
nili główni wykonawcy filmu 
„Niesamowite przygody”. Nowe 
dotąd nigdzie niewidziane sy ­
tuacje, przepiękne zdięcia, stro 
je i dekoracje podnoszą a rty s­
tyczną wartość tego filmu, który 
wszyscy powinni zobaczyć, a 
zwłaszcza sta li bywalcy kina ,As‘.

skradziono z m ieszkania ubra 
nie m ęskie i dam skie oraz ze­
garek. Ogólnej w artości 750 zł.

Na szkodę Sznajdra Adolfa 
we wsi Wola Niechcicka, gminy 
Rozprza, skradziono z m iesz­
kania rower, w artości 70 zł.

Na szkodę Gizeli Teodora we 
wsi Raków Duży, gm. Uszczyn, j 
skradziono z m ieszkania garde- j 
robę i płótno, ogólnej wartości 
500 zł.

W Piotrkowie, przy ul. Przed­
borskiej 24, do ogrodu Wol- 
raucha Lejby weszło trzech o- 
sobników, którzy usiłowali do­
konać kradzieży Na wszczęty 
krzyk przez W olraucha, sp raw ­
cy obrzucili go kamieniam i i 
zbiegli. Jeden z kamieni uderzył 
W olraucha w plecy. Jeden  ze 
sprawców został zatrzym any.

, -  . -------- w
3 Piotrkowie, przy ulicy Słow ac­
kiego nr. 36, skradziono rower 
w artości 90 zł.

Na szkodę Mazur Zofii, m. 
Piotrkowa, skradziono z kie­
szeni ubrania na hali targowej 
16 zł.

go, w ejście w życie nowelizacji 
prawa przemysłowego oraz pro­
jekt utworzenia powiatowych 
związków cechów. Zebranie, 
na którym zaszło parę incyden­
tów, między innymi p. B. Ma­
giera, protestu jąc przeciw po­
stępowaniu prezydium, opuścił 
sa lę  obrad, zakończyło się po- 

jrażk ą  posła Snopczyńskiego. 
* gdyż projekt Związku Izb rze­
m ieślniczych tworzenia pow ia­
towych związków cechów jed ­
nomyślnie został odrzucony.

Na fali radiowej

nieco większych od metr 
z b liskiej odległości, 
filmów są  najczęściej 
bawne przygody Mickey 
produkcji znakomitego Ui 
Efekt tego filmu jest p>*' 
rzędny mimo, że w wy*wl* 
przeszkadza nieco silne s 
idące z dołu od stoisk

Fale muzyczne Marfe

Poczynając od środy 31 
studio wystawowe 
Radia zaprezentuje )&stc \ 
ną niezmiernie ciekawą 
Ja k  się dowiadujemy Ç0 
oprócz niedziel, będzie 
towała w studio od 1о-и ,
p. Ida Łosiówna, grając i
pełnie nowym, nieznnnyi . 
see, a bodajże P0 ,i  pi< 
nigdzie jeszcze w Ł 
strum encie. jg,
instrumentu brzmi: »un 
sicales M artenot“.

Zapowiedź 
siówny w studio wys 
wzbudziła żywe za*.n ĉłaV 
wśród publiczności wy

w

t r is a
W anda W erm tok» f f *  

studio Wysfawy a
W czwartek, dn iaJ ^

Wodbędą się w studio 
nym na Dorocznej ,

y A c r L Wa 6C U . ^ i f ° o b
rozrywkowej. О u f d:
koncert muzyki f  
dżinie 21.10  pod koncjjUnropU 
sw ojską nutę • w andâ  & có JL  
tym udział we^ n<ł:har,noni^*najomJ ś 
mińska, Zespól . ^  gabin**, 
Suchockiego i Stena »

O i i m p i j * *  r f S ' S V

vo
*awió

lekarz -  те.— - , jg 4  8iç 8fc
Dnia 1 września o * ( j j ^  W le  

nadany zostanie P 
felieton Tadeusza P » 
go p.t. .Olimpilski , 
ług wierzeń 6ref K. horób i^OstaiVkich najcięższych с (ej J*
ludzi bóg Eskulap dyC,i

Kronika Tomaszowska M ickey Mouse  
na W ysław ię Radiowej

Na galerii nad sa lą  nr. 1 In­
stytu t Filmowy PAT zainstalo ­
wał własne stoisko. Aczkolwiek 
nieco w ukryciu, PAT ściąga 
tłumy ciekawych bardzo zachę­
cającym i obwieszczeniam i, któ- 

I re głoszą, że: „Każdy może

on
ludzi bóg Eskulap 
się on Patronem * S & la k jp  
kult jego trwa* v p ęr
Wystawiono mu lte światai ^

Szkoła dla 
niedorozwiniętych 

dzieci
Z początkiem nowego roku 

szkolnego zostaną u ruchom ione,__ . . .  „ . .
przy szkole powszechnej nr. 4, f • ?  i i / .  ̂ może
trzy k lasy dla dzieci niedoroz- ^  e4 ktro" niS 1 ^ o m a to g r a ftrzy k lasy dla dzieci niedoroz-| 
winiętych.

Jak  się okazuje, znajduje się 
w Tomaszowie obecnie 3 proc 
dzieci niedorozwiniętych,. , -------  ------------- dla

Na szkodę Sztajerow skiej S ta - { których Zarząd Miejski poczyni 
_ I nisławy w Piotrkowie, przy u l- , staran ia aby utworzyć specjalną 

j Słowackiego nr. 20, nieznany szkołę, 
j spraw ca wybił szybę wystawo
wą sklepu i skradł z okna wy 
staw y produkty spożywcze, war 
tości około 20 zł.

Na szkodę Nawrockiego Szcze s
Л  П  A  V i f  LJ 1 /"4 r ,  _______  I*

Poświadczenie
I-̂ oświadczam, źe w dniu dzisiejszym 

wnieśli do fut. Urzędu Stanu Cywil* 
nego wniosek o zapowiedzi celem za-pana w Piotrkowie przy ulicy 

Legionow 20, skradziono Z m ie - . Stefan, élusarz P.K.P. zamieszkały 
szkania ubranie i bieliznę, war- Pioirkowie Tryb., 2) Władysława 
tOŚCi 65 zł Marzec, bez zawodu, zamieszkała w Go-

rzuchowie.
Kłecko, dn, 20 sierpnia 1938 r.

Urzędnik Stanu Cywilnego
иггжадаииияигиизуав

Ze Związku 
Pań Domu

Zorząd Związku Pań Domu 
zaw iadam ia, że sekretar. Związ­
ku i biuro pośrednictwa p ra­
cy będą czynne jak  w latach  
poprzednich od dnia 1 wrześ­
nia rb. codziennie między godz- 
11 a 12-tą. Zarząd

w ystaw iono и™- -  f i a t s ’-galeon, .
do których z całega ^ 1 si< W 1 <
gali chorzy i P f S ^  5 V &  
racji kapłanów Es* ^  ïa^d

^ w , e  »XiBP.sS 
,ь Ж ?

legent opowie
o 8tym w ja k i e p ^
s ię  l e c z e n i e  i , c j0 m  l a t  p o d l e g a ł o  e w

Л  ■14 î° ntjl
[г. W

j  О  nie .

O b w i e s i e * * ^ ;
1СУТАСЛ ü  pio '̂l
____  o.rrHO

О LICVTACJI RUCH n,
Komornik Sądu 

r.w. II Karol P 
celariq w Piotrkowi*,
nr. 34 na podstawie 
podaje do public^') 
dnia 12 września 19dnia V2 wrześni» -  po»- л
w majątku Pooraj ■
będzie się 1-sza * W
nalfiiacvcb do Jana „,тпУс .Ukv t

w dom u”. Rzeczywiście poka­
zano tu model małego genera­
tora, mogącego czerpać napęd 
bądź z siły w iatru, lub spadku 
wody. Obok ustawiono kilka 
typów kinowych aparatów  
wąskotaśm owych na filmy krót- 
kometrażowe. W płacając około 
100 zł m iesięcznie, można mieć 
własne kino dźwiękowo w do- ( licytacji 
mu, św ietlicy, lub sali klubowej 

Życzącym sobie tego, ope­
rator filmowy PAT dem onstruje «ии«"1 ■■■■' ii 
krótkoinetrażówki. S ą  to prze L — » - i . -  bklep 
ważnie filmy kreskowa, rzucane оПГ2ВиЗШ lepszy, 
na w ielki ekran o rozm iarach rządzenie. W iadomo-

należących do Jan» ”  ”wany 
cych się z mebli, o 
ną sum ę zł 1900. 0gU^‘  

Ruchom ości można bJejsCo

e ,  1o z n a c z o n y m i^  fatol
* t e

(KUJAWSKI)

Kino - Teatr

C Z №
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych!
Miłość i śm ierć wyznaczyły sobie spotkanie 

płonących piaskach Hindustanu 
w głównej roli: V I C T O R  m c  L A G L E N  

S H I R L E Y  T E M P L E

Kino-Tcatr

,M"
w Piotrkow ie 

ul. Niepodle­

głości nr. 2.

Dziś i dni następnych ^  ^
W spaniały d r a m a t  s e n s a c y jn o  s a 2ar

Niesamowite
w Mankatean

( D ż e n t e lm e n  w i e r z y

л

Popołudniówka o godz. 3

na

Kino - Teatr

• M i l »  »

P oczątek  o g. 0 pp, w niedziele 1 św ięta  o godz, 4 po poł.

Popołudniówka o godz. 3 Król Burleski

PRENIîMFPATA f lesif c.z,?a »-Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 z T s T g r  
HKcJNUMERATA: kw artaln ie z przesyłka zł. 9. rocznie 36 ,X. Knnłn D u  ,

w Piotrkowie 
Al. M aja 11.

z dostawą zł. 3.
П М.. лпо —

D z iś  o s t a t n i  d z ie ń  s e z o n o w e g o

Cienie Paryż^,
Mocny erotyczny dram at niewinnej УгП̂
a doświadczonej kobiety i prawdziwego ^

W roli rtł ДЛо1£W roli gł. głośny A d o l f  

Popołudniówka o g. 3
święta

o lr j 
3 p°

** W
H ^ p Ą c :i ............ .

. ^alac

S S -

st

Początek o godz. 5 pp, w niedziele

C™N ? 'O G Ł O S Z E Ń : 1 -sza '“ T r T  1 w ie r s z  ê r\
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